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13 s t y c z n i a  b r .  odbyła  s i ę  w P o l i t e c h n i c e  Wrocł awski ej  d y sk u s j a  do tycząca  
s y t u a c j i  S o l i d a r n o ś c i  i  w samej S o l i d a r n o ś c i .  Redakcja  p r z e p r o w a d z i ł a  r o z ­
mowę z u cz e s t n ik i em  POROZUMIENIA na r z ecz  p r zep rowadzen i a  demokratycznych 
wyborów do NSZZ S o l i d a r n o ś ć ,  na którym z o s t a ł  wygłoszony r e f e r a t  p r o f .  
Andrze ja  Wiszniewskiego -  komentowany w rozmowie.

Red. :  Mamy więc t e z ę ,  a w ła śc iw ie  ze s t aw  t e z ,  że 1) Związek NSZZ S s t a ł  
s i ę  n i  t o  p a r t i ą ,  n i  t o  związki em,  2) p o t e n c j a ł  i n t e l e k t u a l n y  S o l i d a r n o ś c i  
ob n i ż y ł  s i ę  k a t a s t r o f a l n i e ,  3) zwykl i  l u d z i e  okazu j ą  o b o j ę t n o ś ć  a s y t u a c j a  
związana z okrągłym s to ł em  i  wyborami dn.  4 VI n i e  spowodowała oczek iwane ­
go z a s i l e n i a  szeregów Związku i  oczekiwanego ożywieni a  w Związku NSZZ S.
Tezy t e  s formułował  Pr .o r ek tor  (do s t anu  wojennego)  P o l i t e c h n i k i  Wrocławs­
k i e j .  A j ak  Pan widzi  spó r  wokół i n t e r p r e t a c j i  obecn e j  s y t u a c j i  w S ?
Co w wys t ą p i en i u  P r o r e k t o r a  j e s t  n a j w a ż n i e j s z e ?  Dlaczego j e s t  t o  pogląd  
odosobniony w s to sunku  do mi l i onowych r z e s z ,  k t ó r e  p o pa r ł y  odmienną w iz j ę  
S o l i d a r n o ś c i ,  ruchu spo ł ecz neg o  w k r a j u ,  h i s t o r i i  o s t a t n i e g o  roku ?

Odp. :  Mamy oto  Wiszniewskiego r e k o n s t r u k c j e  s y t u a c j i  w NSZZ S z dn .13  I 90. 
Wszys tk ie  t e zy  Wiszniewskiego są  związane z dyrek tywą ( m e t o d o l o g i c zn ą ,  
o c z y w i ś c i e ) ,  że S o l i d a r n o ś ć  b y ł a  n a d z i e j ą  na odnowę moralną ca ł e go  św ia t a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  odnowę z rodzoną  w Jego o j c z y ź n i e .  Nie zamierzam t e r a z  
p r z ed s t a w ić  d y s k u s j i  w sz ys tk i c h  t e z  t e j  n i e zw yk łe j  r e k o n s t r u k c j i .  Moją 
uwagę przykuwa znamienny f a k t ,  że ( o b e c n i e )  r e k o n s t r u k c j a  P r o r e k t o r a  n i e  
j e s t  an i  znana ( rozpoznana  w s p o ł e c z e ń s t w i e ) ,  an i  p o p u l a r n a .  Wydaje mi s i ę ,  
że t e zy  Wiszniewskiego są  e k s p l i k a c j ą  metody n i e  r o zpo zna ne j  nawet  i  p rzez  
naukowców. Wypowiedź P r o r e k t o r a  n i e  może być z rozumiana ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  
z rozumiana i s t o t a  t e j  a n a l i z y .  Powszcęhnie  uważa s i ę ,  że obecna s y t u a c j a  
S o l i d a r n o ś c i  w k r a j owe j  p r z e s t r z e n i  oddz i a ływań spo ł ecznych  z o s t a ł a  w p e ł ­
n i  op i s a na  i  n i e  z awie ra  ona n i cze go  s z cz eg ó ln eg o ,  a zw ła szcza  n i c z e g o ,  co 
na l e ż a ło b y  badać .  Powszechnie  uważa s i ę ,  że p r z e c i e ż  RlV+prasa p r z e d s t a ­
w ia j ą  ws ze l k i e  możliwe ( a  cóż d o p i e r o  ko n i e cz ne )  f a k t y  i  w y j a ś n i e n i a ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą  odpowiednie  i n t e r p r e t a c j e :  o to  r z e s z e  ( c a ł e  aktywne s p o ł ec ze ń s t w o)  
o d na l a z ły  swą i d e ę ,  4 czerwca r u s z y ł y  do u rn ,  aby wybrać swoich p r z e d s t a ­
w i c i e l i ,  ponieważ w wyniku reklamowanych ok rą g ł y ch  obrad n a s t ą p i ł o  p o j e d ­
nan i e  w duchu Rzymsk o- Ka t o l i ck i e j  m i ł o ś c i ,  p o j e d n an i e  między o r g a n i z a c j ą  
uznaną w mass-mediach za p r z e s t ę p c z ą  (wobec w sz ys t k i c h  aspektów ży c i a  i  
wobec narodu j ako  masy b i o l o g i c z n e j )  a pos tępową opozyc j ą  r e p r e z e n t u j ą c ą  
spo ł eczeńs two  p o l s k i e .  W wyniku t e j  ugody o r az  ok rą g ł ych  obrad  p o j a w i ł  s i ę  
owoc b r a t e r s t w a :  S o l i d a r n o ś ć  z 17 IV 89.  Powszechnie  od rzuca  s i ę  możl iwość 
i n n e j  r e k o n s t r u k c j i :  obecny ruch  spo ł ecz ny  n i e  byłby przedmiot em g ł ę b o k i c h  
m a n i p u l a c j i ,  c a ł a  geneza  t ego  ruchu by ł aby  ba rdzo doo rze  wy ja śn iona  p r ze z  
RTV ju ż  na wiosnę 89.

Red . :  l e ży  'Wiszniewskiego u zn a j ą  dobrowolny u d z i a ł  l u d n o ś c i  w a k c j i  z 4 VI.
W tym r e f e r a c i e  n i e  negu j e  s i ę  i s t n i e n i a  wspólnych d l a  w ie lu  mi l ionów 
p rzekonań .

Oop. :  Utóż,  w r e k o n s t r u k c j i  Wiszn iewski ego n i e  pytamy s i ę  o jednos tkowe 
p r zek ona n i a  g ł o s u j ą c y c h ,  a l e  o o n t o l o g i ę  ruchu związkowego pows t a ł ego  po 
17 IV. P rzy jmu je  on,  że nawet  j e ś l i  po sz cz eg ó ln e  j e d n o s t k i  w ie l om i l i on ow e j  
r z e s z y  (by ły ch  lub p o t e n c j a l n y c h  związkowców lub  tzw.  sympatyków S) do sz ły  
do t ych  samych wniosków, t z n .  uzn a ły  c a ł ą  o f i c j a l n ą  r e k o n s t r u k c j ę  RTV 
minionego roku za prawdziwą (w ie rn ą )  i wobec t ego  p o s t an o wi ły  j uż  n i cze go  
w ię ce j  n i e  doszukiwać s i ę ,  t o  i t a k ,  mimo c a ł e j  świadomości  t ego  f a k tu  
( z r e s z t ą  dyskusyjnego  wobec np.  33-40 p ro cen towe j  masy n i e u c z e s t n i c z ą y c h ,  
a może bo jk o t u j ą c y c h  wybory 4 VI ) ,  n a l eż y  r o z r ó ż n i a ć  między konkluz j ami  
w ie lom i l i ono we j  sp o ł e c z n o ś c i  j e d n o s t e k  a o n t o l o n i ą  d z i e j ą c e g o  s i ę  p roce su



sp o ł ec zn eg o ,  między tym, co oc zy w i s t e  ( f a k t  g ło s ow an i a ,  wynik g ło s owa n ia ,  
s k r e ś l e n i e  kandydatów PZPR mimo p o p a rc i a  Lecha)  a tym, co r z e c z y w i s t e .  
Wiszniewski  d o s t r z e g a  l i c z n e  anomal i e  ( c h o c i a ż  n i e  s i l i  s i ę  na s t w o r z e n i e  
pe łnego  k a t a l o g u  t y ch  n iezwyk łych  a n o m a l i i )  -  t o  one s k ł a n i a j ą  do r e w i z j i  
popu l a r neg o  poglądu u to ż s a m i a j ą c e g o  oczy wi s t e  z r z eczywi s tym.  W o p i n i i  
Wiszn iewski ego oc zy w i s t e  f a k t y  n i e  p o d l e g a j ą  d y s k u s j i ,  j ed nakże  anomal i e  
s k ł a n i a j ą  do s fo rmu łowania  c a łk o w ic i e  nowego w y ja ś n i e n i a  m ie j s ca  S o l i d a r ­
n o śc i  w ruchu społeczno-zawodowym i  t e g o ,  co w S o l i d a r n o ś c i  z a s z ł o .  Być 
może k t o ś  widzi  i n a c z e j  t e n  r e f e r a t ,  może j e s t e m  w b ł ę d z i e  - w każdym 
r a z i e  wymagana j e s t  s ze ro ka  d y s k u s j a ,  zanim zgodzimy s i ę  na o s t a t e c z n ą  
d i a gn oz ę .  Diagnoza za ś  znaczy możl iwość p o s t ę p u ,  l e c z e n i a  s c h o r ze ń .  Ma t e ż  
w a r t o ś ć  c z y s t o  poznawczą i  d l a t e g o  p r z y c i ą g a  w sz ys t k i c h  mi łośników pozn an i a .  
A t y ch  n i e  b r ak u j e  na u c z e l n i a c h .  Można oczekiwać  l awiny wypowiedzi  na t e ­
mat t e z  Wiszn iewski ego .  Naukowcy są  z r a c j i  wykonywanego zawodu powołani  
do o g ł a s z a n i a  wyników a n a l i z ,  p r zemyśl eń  -  n i e z a l e ż n i e  od t e g o ,  czy są  one 
p o p u l a r n e ,  czy t e ż  n i e .  P o l i t e c h n i k a  a s p i r u j e  do s t a t u s u  U n iw er sy t e tu ,  n i c  
więc dziwnego,  że w ie lu  d o s t r z e g a  p o t r z e b ę  r o z w i j a n i a  nauk humani s tycznych 
n i e  t y l k o  przyjmowania S t a n i s ł a w a  Lema, Wie lk i ch  Kan c l e r zy ,  a l e  p rzede  
wszys tkim z n a l e z i e n i a  środków na r o z w i j a n i e  f i l o z o f i i ,  m e t o d o lo g i i  i  l o g i k i .  
Tymczasem w wyniku s t an u  wojennego z l i kwidowano w ie l e  zespołów badawczych 
a nawet  c a ł y  i n s t y t u t ,  k t ó r y  pows t a ł  w 1901 r .  Jednym z p r e t e k s tó w  było  t o ,  
że j a ko  j edyny  i n s t y t u t  P o l i t e c h n i k i ,  o g ł o s i ł  on -  w g rudn iu  1901 -  p r o t e s t  
p r zec iwko p a c y f i k a c j i  P o l i t e c h n i k i  p r ze z  S0 ( s i ł a m i  ZOMU i za wiedzą  p a r t i '  
u znan e j  za z b r o d n i c z ą ) ,  j ego  p racownicy  b y l i  znan i  w P o l i t e c h n i c e  z k r y ­
t y k i  s t an u  wojennego,  p o p i e r a l i  Sacharowa,  Estończyków.  P r z y t o c z ę  słowa 
p r o f .  Fang L i z h i :  " s c i e n t i s t s  must  ex p r e s s  t h e i r  f e e l i n g s  on a n y th i n g ,  
e s p e c i a l l y  on u n r e a s o n a b l e ,  wrong and e v i l  t h i n g s  s i ń c e  t hev  pu r sue  t he  
u n i t y ,  harmony,  and p e r f e c t i o n  of  N a tu rb" .  Wierzę ,  że t e  c e l e  p r z y ś w i e c a j ą  
w ię ks zo ś c i  naukowców w P o l i t e c h n i c e  Wr oc ł aws k i e j ,  mimo j e j  s z c z e g ó l n e j  
s ł awy ,  k t ó r e j  n a l eż y  p r z y p i s a ć  t ak  znikomą l i c z b ę  s t uden tów .  Z pewnością  
t ą  oyrck tywą k i e r u j e  s i ę  p r o f .  Wiszn iewski .

Red . :  Mimo o g ó l n o ś c i  t y ch  rozważań,  przypomnę k i l k a  anom a l i i  ( p o r .  B iu l e ty n  
In fo rmacy jny  NSZZ S o l i d a r n o ś ć  P o l . W r . ,  102. 12 -15 ) :  1) Oświadczen ie  RKW 
Mazowsze z 13 XII 1987.  2) Wypowiedź obecnego Mar sza łka  Sena tu  -  A .St e lma­
chowsk iego :  "wytworzył a  s i ę  w k r a j u  s y t u a c j a  pewnego zaw s tydzen i a  tym o l ­
brzymim ruchem, j a k i  m ia ł  m i e j s c e  w l a t a c h  80 /81 .  Wypowiadanie słowa 
S o l i d a r n o ś ć  wydaje s i ę  czymś nies tosownym,  do tyczy  sprawy m in ion e j  i  p r z e ­
g r a n e j ,  o k t ó r e j  l e p i e j  zapomnieć i  szukać  czegoś  i nn eg o " .  3) Uporczywe 
poszuk iwan i a  -  w Warszawie -  t e go  " i nnego"  n i ż  S o l i d a r n o ś ć  p r zed  " p r z e g r a ­
n iem",  c zegoś  b a r d z i e j  " s t o sow ane go" ,  c ze g o ś  co b a r d z i e j  p a s u j e  do gośc i  
owych s ł ynnych  s a lonów.  4) Pakty an tykryzysowe -  cho c i a ż  k ry zys  obecn i e  
s i ę  p o g ł ę b i ł  i  s t a ł  s i ę  -o  i r o n i o -  nawet  metodą,  czymś wytęsknionym ( p o r .
RTV w minionych k i l k u  m i e s i ą c a c h ) .  Tęsknot a  do ruchów l e g a l n y ch  a n i e  
podziemnych.  P r a g n i e n i e  z a k ł a d a n i a  klubów dyskusyjnych  ( n i e  n a l eż y  s ą d z i ć ,  
aby c h o d z i ł o  o u lu b i o n e  zabawy a n i e  w ła d z ę ) .  S t r u k t u r a l i z u j ą c e  s p o t k a n i a  
o rgan izowano przy Lechu,  s t r u k t u r a l i z u j ą c e  f i z y c z n i e  i  ideowo.  Różne 
o b y w a te l s k i e  ( t a  sama nazwa) i n i c j a t y w y  i  i nne  g r emia .  5) Nieoczekiwane  - 
p r ze z  ucze s t n ikó w tych  gremiów i  s t r u k t u r ą l i z u j ą c y c h  spo tk ań  - v c to  z u p e ł ­
n i e  n i ezna nyc h  l u d z i ,  k t ó r z y  d z i a ł a l i  w podz iemiu  o r az  o r g a n i z o w a l i  s t r a j k i  
majowe i wrześn iowe,  k t ó r z y  n i e  g o d z i l i  s i ę  na g r z e b a n i e  S o l i d a r n o ś c i  
(wbrew l i de r om S,  obecn i e  a - c o  t e ż  coś  znaczy -  na jwyższych  s z c z e b l a c h  
h i e r a r c h i i  pańs twowe j ) .

Odp. :  P ro f . W isz n i e ws k i  n i e w ą t p l i w i e  p r z y k ł a d a  dużą wagę do z n a l e z i e n i a  
sys temu t e o r e t y c z n e g o  w y ja ś n i a j ą c e g o  ano ma l i e .  J e s t  w tym podobny do 
D i r aca  (nb .  planowana na 1982 r .  k o n f e r e n c j a  międzynarodowa poświęcona  80. 
l e c i u  D i raca  n i c  mogła być z r e a l i z o w a n a  w P o l i t e c h n i c e  Nr.  z powodu v e t a  
znanych - a  j uż  rozwiązanych -g remiów) .  Wiszniewski  s t a r a  s i ę  p r z e n i k n ą ć  by t  
spo ł e cz ny  a p rzy  tym u t a r t e  pog lądy  ( c z ę s t o  r z e czn ików)  mało go obchodzą .  
Taka j e s t  r o l a  uczonego ,  k t ó r y  p r z e s t a ł b y  być sobą ,  gdyby z a n i e d b a ł  obo­
wiązek znajdowania  prawdy n i e z a l e ż n i e  od o k o l i c z n o ś c i .  K toś ,  k to  rozumie

3



ogó lną  t e o r i ę  systemów musi ap l i kować  swą wiedzę do d z i e d z in y  s t osunków 
sp o ł e c z n y c h ,  w tym p rz e j a w i a  s i ę  j ego  ż y c i e .  I n a c z e j  d e g en e r u j e  s i ę .  Dla 
doraźnych  k o r z y ś c i  można wyrzec s i ę  prawdy,  j ednakże  od t e j  pory  j e d n o s t k ę  
t ocz y  robak tw i e r d z e n i a  H Bol t zmanna.  Prawda wst rzymuje  rozpad osobowośc i ,  
u c z e l n i .  Prawda i  humanizm. Ana l i zy  Wiszniewskiego s p r a w i a j ą ,  że P o l i t e c h ­
n i ka  j e s t  b a r d z i e j  un iw e r sy t e t e m ,  a więc ży c i e  na P o l i t e c h n i c e  s t a j e  s i ę  
z n o ś n i e j s z e .  Prawda,  k t ó r a  wychodzi  z murów u c z e l n i  l e cz y  s p o ł ec ze ń s t w o .  
Wiszniewski  ma prawo - a  obowiązek j e ś l i  widz i  ku temu powody- i n a c z e j  
oc e n i ć  t łumne p o p a rc i e  z 4 VI. Ma prawo -nawet  d l a  c z y s t e j  s a t y s f a k c j i  po­
z n a n i a -  i  powinien  d z i e l i ć  s i ę  swoimi p r zem yś l en i am i ,  ponieważ p o t r a f i  być 
twórczy .  P o l i t e c h n i k a  musi po s t awić  na o r y g i n a l n o ś ć .  To, co p ropon u j ą  RTV 
n i e  może być - t a k  rozumiem Wiszniewskiego r e k o n s t r u k c j ę  na jnowszych  d z i e ­
jów- t r ak towa ne  j ako  ro zw ią za n i e  o n t o l o g i c z n e .  Jaka j e s t  r z e c z y w i s t o ś ć  ? - 
t ak  py t a  Wiszn iewski .  I powiada ,  że t a  w ie lomi l ionowa j ednomyślność  p r z e j a ­
wiona 4 VI, powszechna zgoda na w e r s j ę  RTV, n i e  powinna,  a nawet  n i e  może 
( chyba ,  że założymy świadomie propagowanie  b ł ę d u ) ,  być uznana za o n t o l o g i ę  
t ych  niedawnych dz i e jó w .  Powszechna zgoda n i e  może być przechwytywana 
p r ze z  t y ch ,  k tó r zy  pr agną wręcz w c i e l i ć  w ży c i e  (świadomość na rodu )  swój 
j edyny  model r e k o n s t r u k c j i  obecnego ś w ia t a  z j aw i s k  sp o ł ecz ny ch  w P o l s c e .  
Proolem Wiszniewskiego j e s t  zakresowo s z e r s z y  od o f i c j a l n i e  (RTV) p ropono­
wanych wy ja śn i eń  zmian p o l i t y c z n y c h  w k r a j u .  Wiszniewski  uważa,  j e ż e l i  j ego  
r e k o n s t r u k c j ę  dobrze  rozumiem, że t o ,  co mógłbym nazwać i n t e r s u d i e k t y w n ą  
d i a gn oz ą ,  t z n .  c iagnozą  o p a r t ą  na o c z y w i s t e j  zgodnośc i  poglądów r z e s zy  
indywiduów oonośni e  i s t o t y  S o l i d a r n o ś c i  z a r e j e s t r o w a n e j  17 IV, n i e  j e s t  
tożsame z r z e c z y w i s t o ś c i ą  pozaz j awi skową (pozawyborczą ,  e t c . ) .  Wiszniewski  
- j a k  widzę-  od różn i a  t o ,  co wydarzy ło  s i ę  w ś f e r z e  i n t e r s u b i e k t y w n i e  do­
s t ę p n e j  (zgodność  d e c y z j i  i  świadomości  mi l ionów o só b ) ,  od t e g o ,  co s t anowi  
o o n t o l o g i i  p ro ce s u .  Mówi on,  że i n t e r s u b i e k t y w n i e  d os t ępn e  n i c  j e s t  t o ż ­
same z obiektywnym. Wolno w ie r z y ć ,  że metooa t a  n i e  j e s t  cechą  wybi tnych 
o sobowośc i ,  l e c z  j e s t  r ep r ezen towana  powszechnie  p r ze z  pracowników P o l i t e ­
c h n i k i .  Na t l e  powszechnego mi tu r e k o n s t r u k c j a  Wiszniewskiego j e s t  dz i e ł em 
wyoitnym.

Red . :  Czy w cza sa ch  kazań J e r zeg o  P o p i e ł u s z k i ,  w ie lk i e go  p r ze z  prawdę S o l i ­
d a r n o ś c i  i p rzez  prawdę o S o l i d a r n o ś c i ,  i s t n i a ł a  n iebywała  zgodność  ocen 
słów JP ? Czy p r zekon an i a  mi l ionów były  zgodne ?

Udp. :  Zgadza s i ę .  To ba rdzo  p r ec y zy j n e  p y t a n i e .  Odpowiem więc ,  j e s z c z e  r az  
p o d k r e ś l a j ą c  k luc z  do mojego rozumowania:  t o ,  co ob i ek tywne ,  powinno być 
i n t e r s u b i e k t y w n i e  d o s t ęp n e .  Aby z rozumieć  Wiszniewskiego r e k o n s t r u k c j ę ,  
t r z e b a  c z ę s t o  abs t rahować  od z ł u d z i e ń  i  c a ł e j  s f e r y  s u b i e k ty w n o ś c i ,  p o n i e ­
waż u k ry t ą  o s i ą  j ego  rozważań j e s t  t o ,  co t u  nazywam k a t e g o r i a m i :  i n t e r ­
sub i ek t yw n ie  dos t ępne  i  oo i ek tywne .  Trzeba rozumieć ,  że n i e  ma au t om a ty cz ­
nego p r z e j ś c i a  (mimo wyników g ło so wan ia )  od i n t e r s u b i e k t y w n i e  dos t ępnego  
do obi ek tywnego.  Oczywis te  n i e  znaczy j e s z c z e  r z e c z y w i s t e .  Ktoś może i n a ­
c z e j  i n t e r p r e t o w a ć  t e zy  Wiszn iewski ego .  Słowa JP t r a f i a ł y  do l u d z i  ( i n t e r ­
sub i ek t yw n ie  dos t ępn e )  i  t r a f i a ł y  w byt  (prawda ob i ek t ywn a ) .  W cza sa ch  JP 
t o  r o z r ó ż n i e n i e ,  k t ó r e  t u  wprowadzi łem,  oyłoby zbędną k o m p l ik ac j ą .  Dziś  
słowa RTV może t r a f i a j ą  do l u d z i ,  a l e  n i e  są prawdą by t  t r a f i a j ą c ą .  Słowa 
PZPR n i e  t r a f i a ł y  do l u d z i  i n i e  t r a f i a ł y  by t  spo ł eczny  ( n i e  mia ły  waloru 
prawdy o n t y c z n e j ) .  Mamy więc t r z y  s y t u a c j e :  n a j p r o s t s z e  typu JP i  PZPR, 
a t a k ż e  n i e c z y t e l n ą  nawet  d l a  k s z t a ł c o n y c h  umysłów -  s y t u a c j ę ,  k t ó r ą  do­
s t r z e g ł  Wiszniewski .

PS. P o l i t e c h n i k a  Wrocławska j e s t  t ak  zdehumanizowaną zb io r o w o ś c i ą ,  że .
umie sz cze n i e  mojego nazwiska  z pewnością  o d c z y t a j ą  za po d l i zy wa n ie  s i ę  ^
p rzysz ł emu r e k t o r o w i ,  zaś  n i c  za p r ze j aw  s t an ow i s ka .
PS. Imię i  nazwisko znane r e d a k c j i

- ....... - ------------------ -  --------------------------
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Spółki z udzia łem  P olitechnik i... 
Co O nich W iesz? T. Winnicki

V pasjonującym cyklu pod powyższym tytułem (BI 100,101,103) 
Fan Roman Traczyk bezlitośnie  demaskuje nieprawidłowości 
(mówiąc delikatn ie) utworzenia przeze mnie i  działania  pod 
moim nadzorem spółek Politechniki Wrocławskiej. Niektóre ważne 
elementy te j publicystyki znalazły n ieste ty  potwierdzenie w 
stanowisku Komisju Zakładowej na posiedzenie Senatu (Bi 102), 
przekazanym również prasie, w którym krytykowano kierownictwo 
Uczelni. Na wspomniane stanowisko starałem  s ię  klarownie 
odpowiedzieć ("Słowo Polskie" ż 14 lutego).

Pan Traczyk przeszedł wyraźnie (Bi 103) z oskarżenia 
instytucjonalnego władz Uczelni do ataku personalnego pod moim 
adresem. Nie chodzi o mnie lecz wierność faktom, podejmą zatem 
próbą odpowiedzi na poszczególne zarzuty, trzymając s ię  
sekwencji spraw poruszanych w seria lu .

Początkowo (Bi 100) c iężar problemu spoczął na 
podstawach spółki "PROFlLH".Tu odpowiedź je s t  prosta, gdyż 
wykładnią celów te j  spółki dał (BI 101) Pan Ryszard 
Wojtaszek. Pokrywa s ią  ona niemal całkowiecie ze stanowiskiem 
przedstawionym w moim artykule w "SIGMIE" (Nr 106, s t r .8 ) .  Nie 
zostało natomiast wyjaśnione dezinformowanie przeze mnie 
Senatu doniesieniem o przystąpieniu do "PROFILI" takich 
udziałowców, jak "ELWRO" czy "PAFAWAG". Rzeczywiście w 
o sta tn ie j chwili okazało s ią , że nie uzyskano na czas 
odpowiednich zgód rad pracowniczych i  zakłady te  nie znalazły 
s ią  w gronie założycieli, a le  o ich in ten c ji może świadczyć 
obecność dyrektora naczelnego "ELWRO* w radzie nadzorczej 
"PROFILI". Nie wiedziałem o tym na posiedzeniu Senatu. 
Przepraszam.
Zadania statutowe "PROFILI" można jeszcze uzupełnić tym co 
podjęliśmy nie wiedząc, że je s t  to  amerykański wynalazek tzw. 
"business incubator" (wylęgarnia przedsiębiorstw) -  stworzenie 
początkującym warunków ułatwionego s ta rtu  do działalności 
gospodarczej. Czyżby uczelnia techniczna miała być "złą kwoką, 
która zadusi własne ja ja  przed wylęgnięciem s ię  z nich 
p isk lą t"?  (cytat z sieb ie , wszystkie pozostałe z se ria lu ). 
Po wszystkich dyskusjach i  komentarzach powinno więc być jasne 
" . . .c o  skłoniło  Politechnikę do zawiązania te j sp ó łk i..."  
oraz, że legalny, odpłatny " ...d o s tęp  do in frastruktury  
P o lite ch n ik i..."  był zamierzony i  zgodny z cytowanym przez 
autora cyklu zarządzeniem JM Rektora.

W części 3 (Bi 103) wnikliwej an a liz ie  poddane są dwie 
personalne sfery  życia spółek Politechniki. Podjęte zostały 
n a jis to tn ie jsze  problemy osobowe, dotyczące in ic ja c ji  tych 
przedsięwzięć, ich konstrukcji i operatywnego zarządzania. 
Rozstrzelony druk nie pozwala przeoczyć powtarzającego się , 
jakby nagannie, mojego nazwiska, jako pełnomocnika trzech 
spółek i  przewodniczącego rady nadzorczej czw artej. 
Do winy przyznaję s ię  wyłącznie w tym ostatnim wypadku, w 
którym nieopacznie uległem namowom organizatorów "PROFILI", 
choć wiedziony juz byłem najgorszymi przeczuciami, że to  musi 
być podejrzane. Społecznym pełnomocnikiem zostałem jako 
odpowiedzialny prorektor, w dwóch pierwszych spółkach 
założonych przez Uczelnię ("KOWARY" 1986 1 "STOREY-LIFT" 
1987). Stało s ię  to  na wyraźne, zaprotokołowane żądanie JM 
Rektora. Przy powoływaniu kolejnych spółek zdecydowanie 
zaprotestowałem przeciwko utrzymaniu te j samej konwencji 
nadzoru. Spółka "itUNGAKOFOL" powstała Jako siostrzana "STOREY- 
LlFTu", który wszedł do niej wraz z Politechniką, jako 
udziałowiec. Moja funkcja pełnomocnika s ta ła  s ię  w te j
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sy tuacji naturalną koniecznością. Nazwisko pełnomocnika 
powtarza s ię  jaszcze w dwóch parach spółek:
boc. Ailred bziendzlei je s t  pełnomocnikiem spółek z tym samym 
partnerem zagranicznym ("SiU&AT" i  "WROSNABRICK"), a 
Broi. Daniel Bem dwóch spółek telekomunikacyjnych, przy czem 
w momencie zakładania drugiej ("ASOS") wydawało s ię , że 
pierwsza ("POLSAT"/ pozostanie "martwa".

Chyba najwięcej emocji wywołuje "sprawa" łączenia funkcji 
kierowniczych w Uczelni i  je j spółkach. Sa tu dwa aspekty : 
prawny 1 merytoryczny. Z punktu widzenia obowiązującego prawa 
nie nastąpiły  żadne naruszenia. Nie wiem w jak ie j randze 
ustawowej, ostatecznej lormie 1 kiedy, ukaże s ię  ta  regulacja 
prawna, a le  projekt z którym miałem możność zapoznać s ię  w MEN 
nie wyklucza możliwości łączenia takich stanowisk i  funkcji, 
a jedynie poddaje ich sprawowanie licznym ograniczeniom. 
Podstawowe k ry teria  to  występowanie konfliktu interesów oraz 
możliwość kontroli dżiałainości spółek. W dostępnych mi 
ramach te j publikacji nie mogę podjąć dowodu braku konfliktu 
interesów Uczelni 1 większości spółek z udziałem Politechniki. 
Jestem jednak przygotowany do dowiedzenia tego w dyskusji.

Niezwykle Isto tną sprawą, skrzętnie przemilczaną, je s t  
SPOŁECZNY charakter działalności pełnomocników Rektora. 
Osobiście nie biorę wynagrodzeni ani od spółek ani od Uczelni 
i o i l e  mi wiadomo nie otrzymują ich również pozostali 
pełnomocnicy. Sprostowania wymaga jeszcze pomnożenie moich 
tytułów o: "Pełnomocnik JM Rektora d /s  Spółek". Brzmi dumnie, 
a le funkcja taka nie została, jak dotąd, wykreowana w Uczelni.

Cieszę s ię , że zapowiadanemu rozwinięciu nie u legła afera 
"pieca indukcyjnego 1-24", która umarła śmiercią nagłą po 
wystąpieniu dyrektora tego in sty tu tu  na posiedzeniu Senatu w 
dniu 14 grudnia. Szkoda, że 1-11 nie wyjaśnił nieporozumienia 
dotyczącego spółki "KOWAREX". To gospodarcze przedsięwzięcie 
komunalne miasta Kowary, zainteresowało dawny ZD "HYDROMECH* i  
Zakład Górniczy (formalnie należący do 1*11, a le  będący na 
własnym rozrachunku/. Chodziło o uaktywnienie w te j spółce 
dekapitalizującego s ię  sprzętu transportowo-budowlanego i 
uzyskanie stąd  określonych dochodów, co zatem złego w 
" . . .  sprzedawaniu dywanów, kopaniu rowów, przeróbce i t p . . ." . 
Wkład obu lokalnych jednostek gospodarczych pochodził z ich 
własnych środków, a łączny udział w spółce wynosi 10%.
Insty tu t Górnictwa był tą  spółką zupełnie nlezainteresowany, 
więc nie było mowy o angażowaniu jego funduszu badań własnych. 
Równocześnie inna spółka "PROMiN", w sferze działalności tego 
in sty tu tu , nigdy nie wyszła poza stadium ustanowienia 
pełnomocnika. Widać zatem, że Pan Traczyk ma częściowo rację  
pisząc o tych spó łkach :" ...jeszcze  s ię  nimi n ie interesowałem 
A przecież działa  PRZY NICH (podkr.moje) Insty tu t Górnictwa 
naszej Politechniki*. O to . o statn ie  stwierdzenie niech s ię  
jednak procesuje dyrekcja 1-11.

Autor chwali w końcu drugiego odcinka "KOWARY" (co miło 
mnie p o łe c h ta ło /,p isz ą c :" ...je s t to  jedyna prawidłowo założona 
spółka z udziałem Politechniki Wrocławskiej". Ale moja radość 
trwała tylko miesiąc, bo już w odcinku trzecim, każe mi 
zrezygnować z jednej z moich rozdwojonych jaźn i: prorektora(?/ 
lub pełnomocnika. A wszystko na kanwie sprytnego rachunku 
malejącego z roku na rok zysku "KOWAR*. Nic nie pomogło już 
wielokrotne wyjaśnianie, że gdy koszty robocizny, transportu i  
drewna wzrosły 3-7 razy a ceny komputerów tylko 2-3 razy, 
produkcja je s t  na granicy opłacalności.
Jeżeli przy tern ponad 70% produkcji kupowała dotąd własna 
Uczelnia, to  zwiększanie zysku może odbywać s ię  tylko przez



podnoszenie ceny mikrokomputerów, a zyskiem netto  trzeba s ię  
d z ie lić  z partnerem (nie mówiąc o karmieniu fiskusa, co 
niepest zadaniem jednostki budżetowej, jaką je s t  Uczelnia!. 
Wreszcie informowałem, że w ostatn ich  dwóch latach z zysku 
brutto  wybudowano 1 wyposażono kosztem ponad 200 min złotych 
obiekt zakładu we Wrocławiu, wart dziś około 2 mld z ł. 
stanowiący w 4/b własność Uczelni. Jeże li je s t  to  zła 
gospodarka przedsiębiorstwem i s to i w sprzeczności z interesem 
Politechniki, to proszę to  wykazać pełnym rachunkiem a nie 
dowolnie komponowanymi  ̂ liczbami.

fu należy podjąć uporczywie przewijający s ię  zarzut : 
" ...U czeln ia  nie posiada dokumentacji, na podstawie której 
możnaby ocenić działalność sp ó łek ..."  Znów muszę s ię  powtórzyć 
i przypomnieć, ze tylko dwie pierwsze spółki ("KOWARY", UfORRY- 
L1PT"! przeszły przez bilanse roczne. Pierwsze bilanse 
pozostałych działających spółek będą dostępne w kwietniu. 
"POLSAT", "S1L1KAT"," WROSRABR1GK"," ASOS", "HYDROMRT",* HUNGAROPOL 
nie podjęły działalności gospodarczej do końca 1080 roku. 
Poza "KOWARAMI" i "SiOREY-LiPf", można więc oceniać głównie 
dokumenty założycielskie, a te  są w pełni dostępne. Wyniki i 
piany "KOWAR" ocenia corocznie Rada Konsuiatacyjna JM Rektora 
dia te j spółki, wnlebudzącym chyba zastrzeżeń składzie: 
Proi.Prof. Batycki, Bem, Rawryiak, KęcLryna i  Pilawski. 
Działalność ta  analizowana je s t  również przez kierownictwo 
Uczelni a o je j wynikach informowany je s t  . Senat. 
"STORRY-LiPT", nadzorowany przez 7-osobowe Zgromadzenie
Wspólników, przeszedł przez b ilans 1088 roku z niewielkim 
zyskiem, wynikającym z dużych kasztów rozpoczynania
działalności gospodarczej. W wypadku obu spółek decyzje o 
podziale zysków były zatwierdzane przez JM Rektora za wiedzą 
kierownictwa, przed podjęciem uchwał zgromadzeń Współnlków. 
Kierownictwo Uczelni ma więc pełny wgląd w gospodarkę spółek, 
do których p rzystąp iła Politechnika, może tez delegować swoje 
organy kontrolne do wnikliwszego badania te j dziła iności, 
je z e n  uzna to  za wskazane, w ramach gwarantowanych przez 
Kodeks Handlowy.

Gyki artykułów Pana Traczyka zaczyna s ię  stwierdzeniami: 
"Spółki z o .o . , których udziałowcem je s t  Politechnika
Wrocławska mają raczej negatywną opinię u procowników Uczelni. 
Go ciekawe, opinia ta  w wielu wypadkach nie opiera s ię  na 
znajomości faktów, a jedynie na odczuciach" i dalej " ...p ragnę  
już na wstępie zadeklarować swoją zdecydowaną dezaprobatę w 
stosunku do wszelkich dotychczasowych przedsięwzięć w 
omawianej dziedzin ie", a także " . . . dobor faktów będzie 
napewno subiektywny...". Autor dołączył do te j części
pracowników, która nie wykazuje s ię  znajomością faktów, a 
których dobór w tak is to tn e j sprawie nie może być subiektywny. 
Kierował s ię  tez cały czas odczuciami wiernymi powyżej 
cytowanej deklaracji wstępnej o dezaprobacie.

Trudno spodziewać s ię , aby tak i "dobór faktów" a zwłaszcza 
ich wierność mogły zmienić negatywną opinię pracowników 
Uczelni, którzy po lekturze cyklu mają prawo uważać, że 
Politechnika Wrocławska dołączyła swymi spółkami do grona 
powszechnie dezaprobowanych in s ty tu c ji zakładających spółki 
dia niejasnych celów grupowych i interesów określonych ludzi. 
Byłbym szczęśliwy, gdyby moje wyjaśnienia zmieniły tę 
niezasłużoną opinię.
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K i l l ^ C Ł  U W & g  Jan Waszkiewicz

o akcjonariacie pracowniczym
Dyskusj a na I I  WZO Wrocławskiego Oddzia łu  NSZZ " S o l i d a r n o ś ć "  upewni ła  mnie,  
że o a k c j o n a r i a c i e  pracowniczym l u d z i e  wiedzą n i e w i e l e ,  a t o  co wiedzą  ma 
c z ę s t o  bałamutny c h a r a k t e r .  Bałamuctwa t e  są  z r e s z t ą  nagmninnie  r oz s i ewane  
p r ze z  ś r o d k i  masowego p r ze ka zu .  Wszystko wskazuj e  bowiem, że i dea  w ła s noś c i  
p r a co w n i cz e j  ma w ie lu  po tężnych  pr zec iwników.  Ponieważ zaś  obracamy s i ę  
w s f e r z e  i n t e r e s u ,  n i e  będę owych przeciwników p od e j r zew a ł  o b e z i n t e r e s o w ­
ność  ( o s k a r ż e n i e  t a k i e  w św ie c i e  b i z nes u  byłoby równie obe l żywe,  co nazwa­
n i e  n iep iśmiennym kogoś w g ro n i e  l i t e r a t ó w ! ) .  Ponieważ s z e r z e j  p i s z ę  na t e  
tema ty  w "n i eza l eżnym S łow ie" ,  o rg an i e  w a ł b r z y s k i e j  " S o l i d a r n o ś c i " ,  t u t a j  
-  na p ro śbę ( r edakc j i  " B iu l e t yn u  In fo rmacyjnego  NSZZ " S o l i d a r n o ś ć  P o l i t e c h n i ­
k i  Wroc ł awsk ie j "  w y ja śn i ę  k i l k a  n a j c z ę s t s z y c h  n iepo rozumień  c h a r a k t e r y s t y ­
cznych d l a  obecne j  d y s k u s j i  o p r y w a ty z a c j i  gospo da r k i  i  o u w ła szc zen i a ch  
p racown iczych .  Jedno t y l k o  z a s t r z e ż e n i e .  P i s zę  t u  z p o z y c j i  zwo lenn ika  pe ­
wnej s p e c y f i c z n e j  metody uwła szczeń ,  o kredytowanym zakup i e  a k c j i  p rzez  
pracowników zakł adu  (w Ameryce j e s t  t o  tzw.  ESOP).

1. P ryw a tyz ac j a  gospo da r k i  powinna być prowadzona g łównie  w o p a r c i u  o o so ­
b i s t e  o sz cz ęd n oś c i  o b y w a te l i .

J e s t  t o  bardzo znaczący  b ł ą d .  Weźmy bowiem pod uwagę, że zasoby własne  
l u d n o ś c i  wy s t a r czą  za l e dwie  na wykup ien ie  3-5S w ła s noś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w  
państwowych,  szacowanej  według j e j  cen ewidencyjnych .  P r z y j ę c i e  t a k i e j  z a ­
sady wyklucza więc możl iwość s z y b k i e j  p ry w a ty z a c j i  p o l s k i e j  g o s p o d a r k i ,  
z ak ł a da  w i e l o l e t n i e  t r w an i e  n a j k o s z t o w n i e j s z e g o ,  p r z e j ś c i o w eg o  s t an u  r z ec zy .  
Inną moż l iwośc i ą  będ z i e  wyp-^rzedaż mają tku  narodowego w obce r ę c e .  Os ob i ś ­
c i e  n i e  uważam t ego  za w y j ś c i e  n a j g o r s z e  (g o r sz e  będz i e  z aw a le n i e  s i ę  t ego  
ws zys tk i ego  bez pożytku  d l a  kogoko lw iek ) ,  a l e  war to  by z t a k i e g o  r e z u l t a t u  
zdawal i  so b i e  sprawę zwolenn icy  t a k i e g o  t r yb u  uwła szczeń .

Trzeba p am ię t ać ,  że we współczesnym św ie c i e  w iększość  p r z e k s z t a ł c e ń  w ła sno ­
ściowych j e s t  kredytowana p r ze z  bank i  ( l u b  i nne i n s t y t u c j e  k r ed y t ow e) .
Prawie  żaden za g r an i c zn y  kup i ec  p o l s k i eg o  mieni a  n i e  będ z i e  więc t u  i n w e s t o ­
wał swych zasobów czy tym b a r d z i e j  własnego ma ją tku .  Zrównanie s zan s  o la  
Polaków j e s t  j ednak  powinnośc i ą  p o l s k i e g o  pańs twa.

2. Kredyt  na zakup p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  ś rodkiem in f l a c j og enn ym .

Częs to  spo tyka  s i ę  z a r z u t ,  że k r edy towan ie  wykupu w ła sno śc i  państwowej  j e s t  
n iemoż l iwe ,  gdyż p rowadzi ł oby  do znaczącego  wzros tu  i l o ś c i  p i e n i ą d z a  na 
rynku .  J e s t  t o  n i eprawda .  Ten r o d z a j  k r e dy tu  n i e  powiększy i n f l a c j i ,  a co 
ła two d a j e  s i ę  pokazać ,  może być prowadzony w sposób z m n i e j s z a j ą c y  i n f l a ­
c j ę .  Wyobraźmy s o b i e ,  że państwo u d z i e l a  mi k r e dy tu  na zakup kawałka  P o l i ­
t e c h n i k i  ( i  t y l k o  na t o ! ) .  W n a j p r o s t s z e j  s y t u a c j i  po p r o s tu  d o s t a n ę  t y t u ł  
w ł a s n o ś c i ,  k t ó r y ,  j ak  każdy k r e d y t ,  będę mus i a ł  s p ł a c i ć  w c i ąg u  o k r e ś l o n e ­
g o . c z a s u .  Od t e j  o p e r a c j i  n i c  p o j a w i ł a  s i ę  na rynku żadna z ło tówka ,  a co 
w i ę c e j ,  zn ikną  z n i ch  za cza s  j a k i ś  t e  z ł o t ó w k i ,  k t ó r e  poświęcę  na s p ł a t ę  
k r e d y t u . . .

3.  A k c j o n a r i a t  pracowniczy  b lo k u j e  innym podmiotom drogę do nabyc i a  a k c j i .

J e s t  t o  ewidentna  n i eprawda .  Po p i e r w s ze ,  w cywil izowanym świ-ecie,  a k c jo n a ­
r i a t  pracown iczy  z r zadka  j e s t  c a ł k o w i t y .  Na ogół  n i e  o s i ą g a  on nawet  50°ó 
w a r t o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  Po p r o s t u ,  z a k re s  z a s t o so wa n ia  t e j  formy uwła sz -

s



c z e n i a  w k o n k r e t n e j  s y t u a c j i  z a l e ż y  od wol i  p o t e n c j a l n y c h  a k c j o n a r i u s z y ,  
ceny p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  możl iwośc i  uzys kan i a  k r e dy tu  i t d .  Toteż  w większo­
ś c i  przypadków spo r a  czę ś ć  a k c j i  wypływa na rynek k ap i t a ł o w y .

W zazwyczaj  s t o s ow ane j  w e r s j i  t ego  argumentu mówi s i ę  j e s z c z e  o b iednych  
u r zę dn i ka ch  państwowych,  n a u c z y c i e lk a c h  czy l e k a r z a c h ,  k t ó r z y  w t en  sposób 
od ep ch n i ę c i  zo s t an ę  od prywatyzowanej  w ła s no śc i  p rzez  paze rnę  k l a s ę  r o b o t ­
n i c z ą .  J t e j  w e r s j i  argumentu widać p r z y n a j m n i e j  dwa dodatkowe u p r o s z c z e n i a .  
Po p i e r w s z e ,  j u ż  widzę t e  r z e s z e  p i e l ę g n i a r e k  i  n a u c z y c i e l i  pch a j ą cyc h  s i ę  
-  ze swoimi o s zcz ędn oś c i a m i !  -  po ak c j e  państwowych p r z e d s i ę b i o r s t w !

Ale t o  t y l k o  j edno  u p r o s z c z e n i e .  Drugim j e s t  z a ł o ż e n i e ,  że po l ska  g o sp o d a r ­
ka będ z i e  w p r z y s z ł o ś c i  równie  j ak  t e r a z  ze t a tyz ow ana .  A czy przypadki em 
n i e  będziemy m i e l i  zna cz n i e  w i ęc e j  s z p i t a l i  i  s z k ó ł  d z i a ł a j ą c y c h  na zasadach  
komercy jnych ,  gdz i e  p r acownicy  będą mogl i  r ównież  s i ęg n ąć  po a k c j e  swego 
p r z e d s i ę b i o r s t w a ? . . .

4.  Uwłaszczen ie  spowoduje ,  że pracownicy  zakładów s t a n ą  s i ę  w ł a ś c i c i e l a m i  
ogromnego mają tku  swoich zakładów.

Ta o p i n i a  z o s t a ł a  j uż  w ła śc iw ie  zdementowana powyżej .  W ESOPie ro b o t n i c y  
s t a n ą  s i ę  w ł a ś c i c i e l a m i  d o k ł a d n i e  t a k i e j  c z ę ś c i  maj ątku na j a ką  pozwolą ich 
za soby,  c h ę c i ,  k r e d y t  i możl iwośc i  j ego  s p ł a c a n i a  ( c z y l i  poziom p r z e s i ę -  
b i o r s t w a ) .  I n i c ze go  w i ę c e j .  Nie ma t e ż  mowy o d a ro w iź n i e .  Wszystko ma być 
s p ł a c o n e . . .

A w o g ó l e ,  t o  wzrusza  mnie p r z y w ią za n i e  naszych  rządowych l i b e r a ł ó w  do 
i d e i  sp r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j .  Ja wolałbym r a c z e j  c z y t e l n o ś ć  r e g u ł  prywa 
t y z a c j i  i p rawnej  k o n t r o l i  i ch  p r z e s t r z e g a n i a .  Wyścig a l a s k a ń s k i  j e s t  o 
w ie l e  l e p s z y  ( i  wbrew pozorom s p r a w i e d l i w s z y ! )  od t e g o ,  co nam p roponuj e  
r z ą d ,  a r a c z e j  j ego  wyspec j a l i zowana  agenda -  B iuro  Pełnomocnika Rządu 
do Spraw P r y w a t y z a c j i . . .

5. A k c j o n a r i a t  pr acowniczy s t ano wi ć  będ z i e  p r z e szkodę  d l a  wchodzenia  innych 
w ł a ś c i c i e l i  (w tym k a p i t a ł u  z a g ra n i c z n e g o )  na t e r e n  państwowych p r z e d s i ę ­
b i o r s t w .

Ubawiam s i ę ,  że j e s t  wręcz p r z e c i w n i e .  Obraca j ąc  s i ę  w ś w ie c i e  p o l s k i e g o  
b i zn es u  n i c  dos t rzegam zuy t  w ie lk i e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  k a p i t a l i s t ó w  pol sk im 

przemysłem państwowym. 3o i  n i e  j e s t  t o  aż t a k i  miód: z d e k a p i t a l i z o w a n e  za ­
k ł ad y ,  wadliwa s t r u k t u r a ,  k i e p s k i e  k a d r y . . . L u d z i e ,  k t ó r z y  dysponu j ą  wolny­
mi,  poważni e j s zymi  środkami  ( a l e  co t o  w ła ś c i w ie  znaczy w s y t u a c j i  n a s z e j  
powszechne j  nędz y? ! )  mają zna cz n i e  l ep s ze  możl iwośc i  i ch  u lokowania  n i ż  
Pa-Fa-wag,  Huta Katowice czy Polwro.  Podobni e ,  n i e  pcha s i ę  t u  aż t a k  b a r ­
dzo k a p i t a ł  z a g r a n i c z n y ,  t. zdewastowany zak ł a d  (a  t a k i c h  j e s t  u nas  znako ­
mi ta  w iększ oś ć )  z a i n w e s t u j ą  j e s z c z e  c i ,  k t ó r z y  są do n i e g o  emoc jon a ln i e  
p r z y w ią z a n i :  zakładowa nomenk la tu r a  i  p r acown icy  z a k ł a du .  J e ś l i  chcemy 
r z e c z y w i ś c i e  z n a l e źć  w ł a ś c i c i e l i  d l a  państwowego m ie n i a ,  t o  szukać  musimy 
w ty ch  dwóch g rupach  pracowników.  Rząd Rakowskiego s z e d ł  wyraźn ie  w s t r o ­
nę uw ła sz cz en i a  no me nk la tu ry .  J e ś l i  coś  s i ę  n i e  zmieni  w n a s t a w i e n iu  obec­
nego r z ąd u ,  t o  okaże  s i ę ,  że p o sz ed ł  on d a l e j  t ą  samą d rogę .

Chyba,  że p ó j ś c i e  drogą sp ó ł ek  skarbu  państwa oznaczać  będ z i e  e l i m i n a c j ę  
z gry obu t ych  g rup .  będz i e  t o  j ednak  e l i m i n a c j ą  aktywnych w p r z e d s i ę b i o r ­
s t w i e  elementów,  co oznaczać  musi j e go  upadek.

A k c j o n a r i a t  pr acowniczy .w z a k ł a d z i e  b ęd z i e  więc sygnał em,  że z a k ł a d  j e s t  
coś  w a r t y ,  że chcą  w n i ego  i nwestować c i ,  co go zn a j ą !  Kar to  więc sp r ó b o ­
wać. U t en  soosób ESUP pęd z i e  r o z s z e r z a ł  a n i c  z m n i e j s z a ł  z a i n t e r e s o w a n i e  
k a p i t a ł u  ( r odz imego i obcego)  naszymi p r z e d s i ę b i o r s t w a m i .

I tak z ouŁkotcm o a k c j o n a r t a c i e  pracowniczym można dyskutować bez końca .  
Tylko,  że n i e  o ada n i c  tu ch o d z i ,  a o r z e c z y w i s to ś ć  n a s z e j  g o sp o d a r k i .



O t a k  bezsensowną a r gum en t ac j ę  o p a r t a  j e s t  rządowa konceoc j a  p r y w a ty z a c j i  
gospo da r k i  i  szczegółowe  u s t awy ,  k t ó r e  n i ed ł u g o  będą głosowane w Se jmie .  
D la t ego  t ak  ważna by ł a  uchwała I I  UZD Oddzi ału  Wroc ł awskiego,  k t ó r e  n i e  
t y l k o  pop a r ł o  sprawę uwła szczeń  p r acow n iczych ,  a l e  t e ż  z aape lowa ło  do 
naszych  p a r l a m en ta r z ys tó w  o t o ,  by s t an owi ska  t a k i e g o  b r r n i l i  w toku p r ac  *ł 
l e g i s l a c y j n y c h .  J e s zc ze  w a ż n i e j s z a  by ł a  uchwała Wrocławskiego Klubu Samo­
rządów P racown iczych ,  k tó r y  z a ż ą d a ł  wycofania  w sz ys t k i c h  t ych  p ro j e k tów  
uchwał i  dy m i s j i  Pełnomocnika  Rządu p.  K rz y sz to f a  L i s a  wraz z j e go  d o r a d ­
cami .  #_________________

^ ^ o  Wysokiego Sena tu
P o l i t e c h n i k i  Wroc ł awski e j

Od roku 1902 do co n a jm n ie j  1905 pracownicy naukowi P o l i t e c h n i k i  b y l i  pod­
dan i  s z c z e g ó l n e j  f o rmie  r e p r e s j i  p o l i t y c z n e j  p o l e g a j ą c e j  na wstrzymywaniu 
r e a l i z a c j i  wyjazdów z a g ra n i cz n y ch  zarówno na s t a ż e  k ró tk o  i  d ługot e rminowe  
j a k  i  na k o n f e r e n c j e  naukowe. Skal a  t ych  d z i a ł a ń ,  n i e s p o ty k a n a  w żadne j  
i n n e j  u c z e l n i  akad em ick i e j  w P o l s c e ,  j ak  również  i ch  s zkod l i wo ść  d l a  nauki  
p o l s k i e j  i  n a s z e j  Ucze ln i  spowodowały,  że sprawą t ą  z a j ę ł a  s i ę  w r .  1985 
Komisja Senacka d s .  Współpracy z Z ag ran i c ą .  Z op racowan ia  sporządzonego  
p r ze z  Komisję ("Uwagi do p rocedu ry  k w a l i f i k a c y j n e j  pracowników P J r .  do 
wyjazdów zag ran i c zn yc h"  z dn.  25 .0 5 .1 93 5 )  wynika ,  że w d z i a ł a n i a c h  t ych  
mia ły  u d z i a ł  i n s t a n c j e  PZPR. Pe łne  w y ja ś n i e n i e  t ego  u d z i a ł u  by ło  j ednak  
w ówczesnych warunkach p o l i t y c z n y c h  ni emoż l iwe .

N iże j  p o dp i s an i  p r acownicy  naukowi Ucze ln i  uważa j ą ,  że w y j a ś n i e n i e  w sz y s t ­
k i ch  aspektów i o k o l i c z n o ś c i  odmów r e a l - ^ i z a c j i  wyjazdów z a g ra n i cz n y ch  j e s t  
kon i eczne  d l a  p r zywróceni a  p o cz u c i a ,  i ż  obowiązu jące  w s p o ł e c z n o ś c i  akade ­
m i c k i e j  normy pos t ępowan ia  są  i s t o t n i e  r e spek towane  p r ze z  pracowników nau ­
kowych n a s z e j  u c z e l n i  a i ch  łamanie  spo tyka  s i ę  z należnym p o t ę p i e n i e m .
Dając  temu wyraz zwracamy s i ę  do wysokiego Sena tu  z wezwaniem o powołan i e  
ko m i s j i  d l a  pe łnego  w y ja śn i en i a  o k o l i c z n o ś c i  t owarzyszących  a k c j i  wst rzymy­
wania i  un i e m oż l iw ia n i a  wyjazdów naukowych r o z p o c z ę t e j  w r .  1982 j ak  również  
r o l i ,  j aką  w tych  d z i a ł a n i a c h  o d e g r a l i  p racownicy u c z e l n i  sp r awu jący  wów­
czas  fu n k c j e  w i n s t a n c j a c h  PZPR. U o p i n i i  n a s z e j  o ec y z j e  do tyc zą ce  a k c j i  
r e p r e s y j n e j  na t aką  s k a l ę  i  o t ak im s t o p n i u  spo ł ecznego  r ezonansu  n i e  mogły 
być podejmowane bez u d z i a ł u  i n s t a n c j i  wo jewódzkie j  PZPR. L' o k r e s i e  tym 
fu n k c j e  s e k r e t a r z a  ko mi t e tu  wojewódzkiego PZPR d s .  nauki  i k u l t u r y  p e ł n i ł  
p r o f .  dr  Bogusław Kędzia ,  o b ec n i e ,  po zakończeniu  d z i a ł a l n o ś c i  w a p a r a c i e  
PZPR p r o f .  Kędzia  p o u j ą ł  z powrotem p rac ę  z. U c ze ln i .  Z t ego  wzgiąou uoma- 
,a..ły s i ę  o b j ę c i a  d z i a ł an i e m  po s t u l o w an e j  k o mi s j i  r ównież  j ego  osoby.

I ^ o  Komis j i  Oddziałowych 
NSZZ " S o l i d a r n o ś ć "  
P o l i t e c h n i k i  Wroc ł awski e j

P r z e s y ł a j ą c  z a ł ą czony  t e k s t  l i s t u  o tw a r t ego  do Sena tu  P o l i t e c h n i k i  pros imy 
o p r zep r owa dze n i e  a k c j i  z b i e r a n i a  podpisów pod tym l i s t e m .  Proponuj emy,  by 
w t e j  sp r a wie  zwracać s i ę  do w sz ys t k i c h  n a u c z y c i e l i  akauemicki ch  ( n i e z a ­
l e ż n i e  od i ch  p r z y n a l e ż n o ś c i  związkowej)  o r az  do t ych  pracowników n i e  bę ­
dących na uc zyc i e l am i  akademickimi ,  k tó r z y  mają s t o p i e ń  naukowy c o k t n r a .  
Z b i e r a j ą c  poop i sy  n a l eż y  p r o s i ć  o wpisywanie  c z y t c l n e  im ien i a  i n azwiska ,  
s t o p n i a  ( t y t u ł u )  naukowego o r az  z ł o ż e n i a  podp i su .

Za Prezydium Komis j i  Zakładów.'.* 
NSZZ " S o l i d a r n o ś ć "

K rzy sz t n f  ^i-;oń
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RW-PREZEMUM
Kolegom z SDRP pod uw agą

opo rtun i zm w r u c i u  robotn i czym . h i s t o r y c z n i e  zmienna c a ł o ś ć  t e n d e n ­
c j i  r e f o r t n i s t y c zn y ch  iuo l ewack i ch  w międzynarodowym ruchu rob o tn i czym,  
p o l e g a j ą c y c h  na:  p rzys tosowywan iu  myś l i  programowej p a r t i i  r o b o t n i c z y c h  
co sp o n t an i c zn eg o  rozwoju  r z e c z y w i s t o ś c i  s p o ł e c z n e j  o r az  do żywiołowych 
dążeń k l a s y  . o b o t n i c z e j  i mas ludowych,  poświęcen iu  podstawowych klasowy 
wych i n t e r e s ó w  p r o l e t a r i a t u  c l a  r e a l i z a c j i  j e go  i n t e r e s ó w  do raźn ych ,  co 
w o s t a t e c z n e j  konsekwenc j i  prowadzi  oo podporządkowania  p e r s p ek ty w ic z  - 
nych klasowych i n t e r e s ów  p r o l e t a r i a t u  i n t e r e s om  b u r ż u n z j i .  Oportunizm 
może p r z y b i e r a ć  po t a ć  opo r tuni zmu prawicowego i  opo r tuni zmu lewicowego.  
Oportuni zm prawicowy ( n a j c z ę s t s z a  p o s t a ć )  oznacza  dos t o so wa n ie  i d e o l o g i i  
i orogramu ruchu r o b o t n i c z e g o  do z a s t a n e g o s t a n u  świadomości  mas p r o l e t a  
t a r i a ć k i c h :  m i n im a l i z u j ą c  za da n i a  walk i  p o l i t y c z n e j  p r o l e t a r i a t u ,  prowa­
dz i  w p r a k t y c e  do r e z y g n a c j i  z walk i  o znobyc i e  w ł a d z y . . .

n a r ada  P a r t i i  ś omun is tycznycn  i Robotni czych  w Moskwie 1969 r .  wska­
z a ł a  na kon i e cz no ść  zwa lcza n i a  ws ze lk i c h  -  zarówno prawicowo j a k  i  l e ­
wicowo o po r t u n i s t y cz n y c t )  -  wypaczeń t e o r i i  i  o r a k t y k i  r ewolucy jnego  ru -  
enu r o b o t n i c z e : o  j a ko  na j eono z a k tu a l ny ch  za r a ń  marks i s t owsko  - l e n i ­
nowskich p a r t i i  komun is tycznych  i r o b o t n i c z y c h  i  j e de n  z n iezbędnych  wa­
runków sk u t e c z n o ś c i  i w ł a ś c iwo to  k i e runku  i ch  d z i a ł a n i a .

Encykloped i a  Powszechna Pbfi, 1975 r .
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W pogoni  za źródłami  f i n a n s o w a n i a  kraju
Ki lka  r a zy  p r z ec z y t a ł e m  w p r a s i e ,  że c za s  obecny,  t o  c z a s  pogoni  za 

rezerwami  p i e n i ę d z y ,  za i n i c j a t y w a m i ,  za nowymi formami p r z e d s i ę b i o r c z o ­
ś c i .

Nie mam n i c  przec iwko pogon i ,  zwłaszcza  l i t e w s k i e j ,  a l e  chc i a łbym 
z g ł o s i ć  p r o p o z y j c j ę  wniosku do z j a z d u .  P ropozyc j a  t a  d o ty c z y ,  o dziwo,  
och rony  a k t . . .  s ł użb y  b ez p i e cz eń s t w a .  Dochodzę w ie ś c i  o p a l e n i u  pęka ­
ty ch  zbiorów t e cz ek  p e r s o n a ln y c h .  Tymczasem w tych  pęka t yc h  z b io r a c h  tkwi 
dorobek wypracowany p r ze z  w ie l e  poko l eń .  i!ie mamy innego  dorobku - t y l k o  
k o ś c i o ł y  i  a k t a  p e r s o n a l n e .  Należy t e  zb io r y  wystawić na l i c y t a c j ę ,  z tym 
j ednak  z a s t r z e ż e n i e m ,  że prawo pierwokupu byłoby z a s t r z e ż o n e  d l a  z a i n t e ­
r esowanych ,  t z n .  d l a  t y c h ,  którym dana t e czka  by ł a  poświęcona .

Daję p e n s j ę  za nazwiska  i n f o rma to rów,  k tó r z y  d o n i e ś l i ,  że u mnie w 
domu j e s t  d r u k a r n i a .  Moi ko l edzy  d a j ę  po dwie p e n s j e .

Ż a łu j  , Majorze ,  że c i ę  t u  n i c  ma. P r z e s p a ł e ś  na nudnym Zachodz ie  o-  
k a z j ę ,  j a k a  n i e  co dz i e ń  s i ę  t r a f i a  a r t y ś c i e .  Oczyma duszy wiozę j u ż  t en  
happening  happeningów -  na p l .  Czerwonym, p r zed  gmachem RKS. wójc ik  an t ę  
p o r t a s !  Sztu rmu je  wro t a  na c z e l e  "dwóch zwar tych s ek to rów  RKS-u", ż ęd a j ęc  
p i e n i ę d z y ,  l ebens r aumu ,  i - t o  j u ż  s z c z y t  wszy s t k i e go  - s e k r e t a r k i !

Załoga o b l ę ż o n e j  tw ie r d zy  rwie  włosy z głowy,  że sama ś c i ę g n ę ł a  so o i e  
na głowę t e n  do pu s t .  P o p e ł n i l i  b ł ę d ,  u n i k a j ę c  p r zed  z j azdem d y s k u s j i  
programowej  RKN -  RKS (p r awda ,  u n i k a l i  j ak  d i a u e ł  św ięc one j  wody),  i  p rzez  
t o  Wójcik -  ponoć koń t r o j a ń s k i  RKS-u -  o d z i e r ż y ł  sp o k o j n i e  po l e  j ako  
n i e s zk o d l i w y  d e l e g a t  P o l i t e c h n i k i .  Cóż, t e r a z  s i ę  pop rawia ,  t e r az jw rc s zc i e  
bę d z i e  prawdziwa,  męska walka .

Na poc zę t ek  małe "Sho i s  who?" J ramach dotychczasowych uników,  p r ze z  
o s t a t n i e  m i e s i ę ce  obowięzywała w e r s j a ,  że "RKS, t o  k i l k u  z j z ikowanych  p ro ­
f e s o ró w" .  Po z j e ź d z i e  j ednak  "coś  d rgnę ło "  i okaza ło  s i ę ,  ż e . . .  w ogó le  
n i e  wiadomo, co t o  t a k i e g o  ( p a t r z  "wiadomości  S o l i d a r n o ś c i "  n r  5,  rozmowa 
z L. Turka ) .  Z tym n i e  wiadomo czym RK.J wchodzi ło  n a j s p o k o j n i e j  w pa r an -  
t e l e ,  zawięzywało po rozumien i e  wyborcze ,  tw orzy ło  wsoólnę Komis ję  J o j c  - 
wódzkę,  a p ó ź n i e j  R eg i on a l nę ,  k t ó r e j  p r zewodniczy w ła śn i e  o r z e o s t a w i c i e l  
RK5-u. Nie,  t o  s i ę  może p r z y ś n i ć .

Nic dziwnego,  że r ozgoręczkowana  wyobraźnia  ż u r n a l i s t ó w  pomnożyła to 
co ś ,  n i e o k r e ś l o n e  a wraże ,  do rozmia ru  wspomnianych j uż  "dwóch zwar tych  
s ek to rów  RKS-u", k t ó r e  mia ły  wyklaskiwać na Z j e ź d z i ć  wszys tko ,  co s i ę  r u ­
s z a ,  a t r a c i  RKS ( p a t r z  "Region"  nr  5,  - spr awozdan i e  P. ( oc igoy  z I I  
'./ZD). Nota bene ,  s a l a  z jazdowa l i c z y ł a  ws zys tk i ego  w ł a ś n i e . . .  dwa s e k t o r y ,  
o d d z i e l o n e  od s i e b i e  podwójnym sznu r ecz k i em ,  p r z e c i ą g n i ę t y m  d o k ł a d n i e  
p r ze z  ś r od ek .  Ale n i c  to!  Dopóki p i ł k a  w g r z e . . .

Na r a z i e  p r ze c iwn ik  prowadzi  -  "do przerwy 0 : 1" ( k t o  n i e  w ie r zy ,  n i ec h  
cz y t a  w g a b l o c i e  RKS), a l e  po p r z e r w i e ! . . .  Za raz ,  z a r a z ,  w ła śc iw ie  co po 
p r z e r w i e ?  Dzi elnych spor tsmenów s a t y s f a k c j o n u j e  p r z e c i e ż  t y l k o  j ede n  wy - 
n ik  meczu,  d ok ł a d n i e  p r zec iwny!  Ich  gniewne pomrukiwania n i e  p o z o s t a w i a j ą  ' 
co do t ego na j m n ie j s zy ch  w ę t p l i w o ś c i .  Nie oedadzę an i  wuzika ,  n i e  b d ą  
t o l e ro w ać  żadnych "oocych c i a ł " .

S i  o s n a na sza !  Po przerhtf?  będ z i e  1 : 0 ! Tylko,  żo t o ,  o z g ro zo ,  n i e ­
możl iwe! Kto do przerwy p rowadz i ,  t en  j uż  do kó łka  p r z e r ż n ą ć  n i c  może. 
Takie  r egu ły  gry w p r z y r o d z i e  n i e  i s t n i e j ą .  U zimna b u c h a l t e r i o !  I l y  j e s ­
t e ś  p rzec iwko " ludz iom,  k tó r z y  s i ę  s p r a w d z i l i " ?  . ,us i  być j a k i e ś  w y j ś j i e .  
N a j e l e g a n t s z y  byłoy n i e w ą tp l iw ie  walkower.  Tylko,  ozy c i  p r o f a n i  z RKS-u 
docen i ę  e l e g a n c j ę  t a k i e g o  roz w ią za n i a ?

Miros ław Zabi erowski
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Ewolucja Dem okratyczna
Wiadomo,że demokrac j i  n i e  da s i ę  s tworzyć  od r a z u .  Demokracj i  mu­

simy s i ę  do p i e r o  uczyć .  Do demokrac j i  j e s t e ś m y  n i e p r z y g o to w a n i ,  t r z e b a  
j ą  budować c i e r p l i w i e ,  małymi k roczkami .  45 l a t  komunizmu ( czy  j a k  go 
tam n a l eż y  obecn i e  nazywać) z n i s z c z y ł o  demokratyczne  odruchy s p o ł e c z e ń ­
s twa .  Trzeba t e r a z  wszys tko  zaczynać  od nowa.

Ale od kogo mamy s i ę  uczyć?  Kto ma być naszym nauczyc i e l em?  Kto ma 
być wzorem? Z kogo mamy b rać  p r z yk ł a d?

Lech Wałęsa o świadczy ł  p u b l i c z n i e ,  że j e s t " n a jw ię k sz y m  demokratą  
wszechczasów".  A więc j e d en  Wie lki  P r z yk ł ad  na s k l ę  o g ó ln op o l ską  j uż  
mamy. Myślę ,  że n i k t  n i e  poczuj e j s i ę  d o t k n i ę t y ,  j e ś l i  wyrażę p r zekon an i e ,  
że w Reg ion i e  Dolny Ś l ą s k  t ak im n i e j a k o  sobowtórem Wałęsy,  j ego  l o k a l  - 
nym odpowiedn ik i em,  j e s t  Władysław Frasyni- jK.  Obaj on i  z o s t a l i  w 1981r .  
dem ok ra tyczn i e  wybrani  i  p o s t a w i e n i  na c z e l e  Związku:  j e de n  na c z e l e  Ko­
m i s j i  Kra jowe j ,  a d ru g i  Zarządu Regionu.  Gdy Związek,  na ko le jnym z a k r ę ­
c i e  h i s t o r i i ,  powraca ł  do j awnej  d z i a ł a l n o ś c i ,  wielujz nas  ( j a  t a k ż e ,  o- 
c z y w i ś c i e )  uważa ło ,  że tamten  wybór j e s t  nada l  ważny,  że powinni  o n i ,  r a ­
zem i z innymi ong i ś  wybranymi cz łonkami  władz ,  s t a n ą ć  na c z e l e  i  p o k i e ­
rować organ izowaniem s i ę  Związku w nowych warunkach.

P ro poz yc j ę  t aką  p r z y j ą b y ,  j ak  s ą d zę ,  każdy p o c z ą t k u j ą c y  demokrata  i 
ufny w magiczną s i ł ę  po s i e rpn iowego  wyboru,  zacząby s i ę  w Związku s z a r o ­
g ę s i ć ,  n i e  zważa j ąc  na o p i n i e  l u d z i  z t ego  n iezadowo lonych .  Każdy,  a l e  
n i e  o n i ,  demokraci  prawdziwi  i  d oś w iad cze n i .  Oni p r z e c i w n i e :  p i e r w s i  z a ­
negowal i  swoje związkowe mandaty i  dobrowolni e  -  aby dać wzór demokrac j i  
-  p o s t a n o w i l i  poddać s i ę  ponownej w e r y f i k a c j i .  Lech Wałęsa p r z y j e c h a ł  na 
wet do Wrocławia i na wiecu w Ha l i  Ludowej o św iad czy ł :  "N ik t  d z i s i a j  n i e  
ma mandatu.  I j a  t e ż  n i e  mam mandatu.  I Państwa p r o s z ę ,  ż e b y śc i e  mi t en  
mandat d a l i " .

Gdzie z n a l e źć  b a r d z i e j  wz ru sza j ą cy  p r z y k ł ad  prawdziwej,  demokra tyczne j  
pos t awy? Czy k to ś  k i e d yś  s ł y s z a ł ,  aby demokra tyczn i e  wybrany przywódca 
sam r ezygnował  zejswego mandatu,  i  t o  n i e  po t o ,  żeby mieć w re sz c i e  św ię ­
t y  spokój  i  łowić  ryby ,  a l e  p r z ec i w n i e  -  aby j e s z c z e  r a z  poddać s i ę  pu­
b l i c z n e j  w e r y f i k a c j i ?  Myś l ę , ż e  ze świecą  t r z e b a  by szukać  g d z i e  i n d z i e j  
t a k i c h  pos t aw.  Naprawdę,  mamy s i ę  od kogo uczyć!

W dn i ach  10 -  11 l u t e g o  odbyłoj si ę  we Wrocławiu Walne Z eb r an i e  De lega ­
tów Oddzi ału  Wrocławskiego NSZZ "S" .  Na ze b ra n i u  tym Władysław F ra s yn i uk  
n a m a ś c i ł ,  j a k  t o  u demokratów w zwycza ju ,  na s t anowi sko  przewodn iczącego  
o d d z i a ł u ,  .swojego z a s t ę p c ę  w RKW, Kolegę Włodzimierza  Męka r sk i ego .  Zeb ra ­
n i  j e dn ak ,  n i e  wiadomo d l ac ze go  (pr zyczyny  t ego  n i e s ły c h a n e g o  pos t ępowa­
n i a  są  ba da ne ) ,  zdecydowa l i  i n a c z e j  i  57°ó w ię k sz o ś c i ą  głosów w yb ra l i  na 
swego s z e f a  n i e j a k i e g o  Tomasza Wójcika .  Ot ,  t a k i  "demokra tyczny wypadek 
przy p r a c y " .

Nie będę op i sywa ł  t e g o ,  co s i ę  potem d z i a ł o .  Powiem t y l k o ,  że r o z ­
zuchwalony nowy s z e f  o d d z i a ł u  zw ró c i ł  s i ę  p i s emn ie  do Kolegi  F r a s yn iuka  
z żądani em,  aby umoż l iw i ł  mu r o zp o cz ęc i e  d z i a ł a l n o ś c i  i  w tym c e l u  udos­
t ę p n i ł  j a k i e ś  p om ie szc zen i e  z t e l e f o ne m  w s i e d z i b i e  RKW, i  4 min.  z ł .  do 
r o z l i c z e n i a .  Odpowiedź o t r zy ma ł  n a ty c h m ia s t ,  bez żadna j  b i u r o k r a t y c z n e j  
m i t r ę g i .  Tego samego dn i a  (13 l u t e g o )  w p i śmie  sygnowanym p rze z  Kolegę 
K rz ys z t o f a  W o j t y ł ł o ,  S e k r e t a r z a  RKW zakomunikowano mu, k ró t k o  i  węzłowa- 
t o ,  że "do cza su  z j az du  r e g i o n a ln e g o  n i e  j e s t e ś m y  upoważni en i  ( pod k r .  
moje)  do s p e ł n i e n i a  p rośby  K o le g i " .  Niechjsobie nowy p rzewodniczący  od­
d z i a ł u  u r z ę d u j e  na u l i c y ,  j e ś l i  j u ż  n i e  może wytrzymać,  a l e  n a j l e p i e j ,
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n i echby  po cze ka ł  do z j az du  r e g i o n a l n e g o ,  "k tó ry  pode jmie  uchwałę  o powo­
ływaniu nowych,  bądź l i k w i d a c j i  dotychczasowych s t r u k t u r  r e g i o n a l n y c h " .

Trudnojsię n i e  zachwycić  t ą  d ec y z j ą  i  t ą ,  j a k że  wymowną EWOLUCJĄ DEMOK­
RACJI WEWNĄTRZZWIĄZKOWEJ: o to  RKW, s t r u k t u r a  p o z a s t a t u t o w a ,  k t ó r a  do s p r a ­
wowania władzy w Związku powołał a  s i ę  sama n i e  uzn a j e  , i  d a j e  temu wyraz 
na p i ś m i e ,  władzy związkowej ,  demokra tyczn i e  w y ło n io n e j .  W do d a tk u ,  władzy 
w y ło n io ne j  w o p a r c i u  o o rd y n a c j ę  wyborczą ,  k t ó r ą  t a  sama RKW sp ro ku row a ł a ,  
z a t w i e r d z i ł a  i  poda ł a  do p u b l i c z n e j  wiadomości :  władzy wybrane j  na z j e ź  - 
d z i e ,  k t ó r y  RKW p r z y g o t ow a ł a ,  zo rgan i zowa ła  i  od począ tku  do końca prowa - 
d z i ł a ,  u m i e s zc za j ąc  swoichjzaufanych l u d z i  w prezydium z j a z d u ,  w Komis j i  
Uchwał i  Wniosków i t p .  Czyż n i e  j e s t  t o  prawdziwa SZKOLĄ DEMOKRACJI, z k t ó ­
r e j  t y l k o  s i ę " u c z y ć  , uczyć i  j e s z c z e  r az  uczyć"  -  j a k  mawiał  pewien wszech­
światowy demokra t a ,  n i e s t e t y ,  j u ż  t y l k o  ś w i ę t e j  pamięc i?

W p i ś mi e  "Region"  (n r  70 ) ,  k t ó r e  j e s t  organem prasowym t e j  Ewo lucyjne j  
S t r u k t u r y  Demokra tyczne j ,  n i e  zn a l a z ło j s i ę  d l a  Kolegi  Wójcika m i e j s c a ,  na 
którym s z e f  Oddzi ału  mógłby p r z ed s t a w ić  sam, co s ą d z i  o p o w s t a ł e j  sy t u a  - 
c j i .  Mamy za t o  k r ó t k ą  i  dosadną wypowiedź Kolegi  F r a s y n iu k a .  Kolega F r a s y -  
n iu k ,  po zwięzłym p r z e d s t a w i e n i u  w myśl amery kań sk i e j  za sady  "Cat ch  as  
c a t c h  can"  -  t e g o ,  co j ego  zdaniem j e s t  programem Wójcika -  o ś w ia d cz y ł :
"Nie widzę żadne j  możl iwośc i  p racy  z kimś,  k to  myśl i  w t a k i c h  k a t e g o r i a c h " .

No po t ak im s t w i e r d z e n i u ,  zachwycać s i ę  t o  za mało:  t u  j uż  po p r o s tu  
dech z a p i e r a !  To j u ż  n i e  j e s t  t y l k o  EWOLUCJA DEMOKRATYCZNA, t o  wręcz EWO­
LUCJA EWANGELICZNA. Albowiem Władysław F r a s y n iu k ,  zgodn i e  z z a s adą  ewange­
l i c z n ą  n a d s t a w i a n i a  d rug i e go  p o l i c z k a ,  wszystkim wokoło wszystko  wybacza 
i  odpuszcza .  Odpuśc i ł  więc Genera łowi  K iszczakowi ,  że go c i ą g a ł  po k rymina­
ł a ch  i  ka z a ł  t ł u c ,  u s i a d ł  z nim nawet  do Okrągłego S t o ł u ,  i  p o t r a f i  z nim 
współpr acować ,  podobn ie  j ak  i  z wieloma innymi p r z e d s t a w i c i e l a m i  "dawnej  
w ładzy" ,  k t ó r e j  -  zdawałoby s i ę  -  ma do zawdz i ęc zen i a  t y l k o  s zykany ,  proce  
sy i  w i ę z i e n i a .  T u t a j  e w a n g e l i c z n i e :  Chlebem za kamień.  N a to m ia s t ,  j e ś l i  
chodzi  o Wójcika ,  t o  e w o lu cy jn i e :  n i e  widzi jmożl iwości  p r acy  z Tomaszem 
Wójcikiem.

I chodzi  t u  o t ego  samego Tomasza Wójcika ,  k tó r y  j e s z c z e  c z t e r y  l a t a  
temu c h o d z i ł  po u l i c a c h  Wrocławia z p laka t em "Żądamy u w o ln i en i a  Władysława 
F r a s y n i u k a " ,  w t o w ar zy s tw ie  paru  podobnych mu "e k s t r e m i s tó w  -  r adyka łów" ,  
k t ó r z y  n i e  mogl i  z n i e ś ć  świadomośc i ,  że on i  swobodnie so b i e  s p a c e r u j ą  po 
u l i c a c h ,  podczas  gdy F ra s yn iuk  s i e d z i  w k ry m in a l e .  D la t ego  dob rowo ln i e  da ­
wa l i  s i ę  a r e s z to w a ć ,  c i ą g a ć  po w ię z i e n i a c h  i  k o l e g i a c h .  W i e r z y l i ,  że p r ę ­
d z e j  czy p ó ź n i e j ,  docz eka j ą  s i ę  t e g o ,  o czym mówiła b a l l a d a ,  k t ó r ą  razem 
z Tomaszem Wójcikiem śp i ewa l i śmy w nyskim w ię z i e n i u :

S o l i d a r n o ś c i  n a s z e j  g ło s  
p op ły n i e  znów na c a ł y  św ia t  

Jak  w ie l k i  dzwon zadźwięczy on,
Jak  w ie l k i  dzwon . . .

I doczeka l i śmy  s i ę .  D z i s i a j ,  w R ek to r a c i e  mojego U n i w e r s y t e tu ,  na 
d r z w iac h ,  na k tó r y c h  do niedawna w id n i a ł a  t a b l i c z k a  "Komi t et  Ucze ln i any  
PZPR", oczy rwie  n a p i s  "Komisja Zakładowa NSZZ " S o l i d a r n o ś ć " .  P rzed  s i e ­
dz ib ą  RKW Dolny Ś l ą s k  c i  sami m i l i c j a n c i ,  k t ó r z y  j e s z c z e  n i c  t a k  dawno 
u g a n i a l i  s i ę  za F r a sy n iu k i e m ,  d z i s i a j  p e ł n i ą  całodobową w a r t ę ,  j ak  ong i ś  
p rzed  KW PZPR. Wszystko t o  są  o s i ą g n i ę c i a  w i e l k i e  i p i ę k n e .

- Tylko,  gdy j u ż  I I  Zjazd Reg ionalny wybier ze  Władysława F ra sy n iu ka  no­
wym szefem r e g i o n u ,  p ro po nu j ę  u z u p e łn i ć  nazwę: z am ia s t  NSZZ " S o l i d n r N o ść " ,  
n i e ch  będ z i e  na p r z y k ł a d :  NSZZ " S o l i d a r n o ś ć  -  Ewolucja  Demokra tyczna" .  Albo 
nawet  "Ewangel i czno -  Demokratyczna" .  Bęozie  t o  widomy znak ,  żc ookonało  
s i ę  t o ,  co j u ż  dawno obi ecywa ł  Lech Wałęsa:  Związek j e s z c z e  t en  sam, a l  
j uż  n i e  t a k i  sam.

Wrocław, 21.  I I  1990 r .  J e r z y  Przys t3wa

1 1



Z konferencji prasowej I  Wójcika
fragm enty

P y t . :  Czy ma Pan program do tyczący  obrony i n t e r e s ó w  p r z e c i ę t n y c h  pracow­
ników p rzed  i n f l a c j ą ,  pogo rszen iem s i ę  warunków ekonomicznych i t p ?  P ro ­
gram, k t ó r y  byłby  r ea l i zo w an y  pod Pana kierownictwem?

Odp.:  Program tworzą  cz łonkowie  związku p r ze z  swoich d e l e g a t ó w ,  d l a t e g o  
t e ż  program r e g i o n a l n y  pows t an i e  na n a j b l i ż s zy m  z j e ź d z i e  2 -go,  3-go,  
4-go marca ,  n a to m ia s t  mogę p r z eka zać  swoje o s o b i s t e  uwagi na t e n  t em a t .  
Co s ąozę  o t e j  sp r aw ie ?  Otóż mamy z a s t a n ą  s t r u k t u r ę  sp o ł e c z n ą ,  l e g i s l a ­
c y j n ą ,  typowo komun i s tyczną .  Wszystko t o ,  co w t e j  c h w i l i  f u n k c j o n u j e ,  
d z i a ł a  wg s t a r e g o  t y pu .  Moim zdaniem główne u d e rz e n i e  Związku powinno 
i ś ć  w k i e runku  zmiany oprawy l e g i s l a c y j n e j  d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a . .

P y t . :  Na czym miałyby  po l eg ać  t e  zmiany?

Odp. :  Nie j e s t e m  na t y l e  s p e c j a l i s t ą ,  aby odpowiedz i eć ,  j ak  i k tó r e  
prawo na l eż y  zmi en i ć ,  a l e  uważam, że n a l eż y  wymusić na odpowiednich  
uprawnionych i  fachowych ze sp o ł ac h  p rzygo towan ie  odpowiednich  zmian

P y t . :  Mówi Pan,  że zmiany mogą n a s t ą p i ć  w marcu,  k w ie tn i u ,  a n a s t r o j e  
sp o ł e c z n e  będą s i ę  z m i en i a ć ,  prawda? Nie można budować programów na k i l ­
ka m i e s i ę c y ,  b i eg  wydarzeń j e s t  s zyb sz y .  Czy t u  n i e  i s t n i e j e  n i e b e z p i e ­
czeńs two ,  że będziemy s p ó ź n i e n i ?

Odp. :  Nie j e s t e m  uprawniony p e ł n i ć  r o l ę  wodza. J e s zc ze  r az  powtarzam,  
że Związek fu n k c j o n u j e  na z a s a d z i e  programów us t anowionych  p r z ez  cz łonków,  
a n i e  p r ze z  po szc zegó lnych  l u d z i .  Musi być t o  program wspó ln i e  p r z y j ę t y .
Ja oc zyw i śc i e  mogę mieć swój program i  f or sować  swój p rogram,  a l e  wtedy 
bę d z i e  t o  mój p rogram,  a n i e  związku.

P y t . :  Wobec t y ch  układów,  p rzy  obecn e j  s t r u k t u r z e ,  j e ż e l i  Władysław 
F ra sy n i uk  z o s t a ł b y  wybrany przewodniczącym Regionu,  czy widz i  Pan m o ż l i ­
wość współpr acy?

Odp. :  J e ż e l i  z o s t a n i e  wybrany,  t o  n i e  widzę i n n e j  mo ż l iwośc i .

P y t . :  Ale w k o n t e k ś c i e  wypowiedzi  Wł .F ra syn iuka  z o s t a t n i e g o  numeru 
"Regionu" ( n r  70,  1 6 .0 2 . 9 0 )?

Odp. :  Nie mogę b r ać  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za c z y j e ś  wypowiedzi .

P y t . :  Czy może Pan coś  powiedz i eć  o Pańskim doświadczen iu  w walce  z no­
me nk la tu r ą  na P o l i t e c h n i c e  Wrocł awsk ie j ?

Odp. :  Tak,  bardzo s i l n i e  t e go  doświadczam.  Naj lepszym t ego  dowodem j e s t  
z a t r u d n i e n i e  p r o f .  Kędz i ,  k t ó r y  by ł  p ro f e so rem na P o l i t e c h n i c e  Wrocław­
s k i e j  oddelegowanym do p r acy  w k o m i t ec i e  wojewódzkim. Uważam (mówię to 
na swoją własną  o d p o w ie d z i a ln o ś ć ) ,  że t o  j e s t  n i e d o p u s z c z a ln e  z punktu 
w idzen i a  sp o ł e czn ego .

P y t . :  Czy związek j uż  coś  w tym k i e r un ku  p r z e d s i ę w z i ą ł ?

Odp. :  Tak,  j uż  p r z e d s i ę w z i ą ł .

P y t . :  Czy Pan może s z e r z e j  u za sa d n i ć  d l a czego  j e s t  Pan przec iwny  z a t r u d ­
n i e n i u  p r o f .  Kędzi?

u d p . :  Uważam, że au to r z y  t e go  sys temu n i e  mogą p e ł n i ć  pewnych f u n k c j i  
p u b l i c z ny ch  w s p o ł e c z e ń s t w i e ,  n i e  mogą k s z t a ł c i ć  m ło uz i eży ,  n i e  mogę



k ie rować  urzędami  p u b l i c z ny m i ,  n i e  mogę być s ę d z i am i .  Nie chc i a łbym,  
aby t a cy  l u d z i e  n ad a l  k i e r o w a l i  naszym społ eczeńs twem.

P y t . :  W t e j  c h w i l i  na eksponowanych ( n i e  k o n i e c z n i e  na jwyższych )  s t a n o ­
wiskach  w " S o l i d a r n o ś c i " ,  np.  w komis jach  zakł adowych ,  z n a j d u j ę  s i ę  l u ­
d z i e ,  k tó r z y  b y l i  w PZPR.

Odp. :  Tak.  J e ż e l i  w y br a l i  i ch  l u d z i e ,  u z n a j ą c ,  że mimo p r z y n a l e ż n o ś c i  do 
p a r t i i ,  n i e  u c z y n i l i  Dni sp o ł ecz eń s t wu  krzywdy.  Uzy ska l i  mandat  swojego 
ś r od ow i s ka ,  ś rodowisko  t o  u z n a ł o ,  że c i  l u d z i e  są p r z y d a t n i ,  mało t e g o ,  
że są ludźmi wa r tośc iowymi .

P y t . :  Chodzi mi j e s z c z e  o t o ,  żeby w sposób odgórny n i e  b y l i  on i  u s t a w i a n i  
i  ws t awian i  w s t r u k t u r y .

Odp. :  Uważam, że n i e  powinno być "polowan ia  na c za ro w n ic e" .

P y t . :  Kto f i n a n s u j e  Pana kampanię  wyborczą?

Odp. :  K i lku  kolegów,  na r a z i e  z prywatnych funduszów.

P y t . :  Czy uz n a j e  Pan w p r z y s z ł o ś c i  wspó łpr acę  związkową a ś c i ś l e j  z a k ł a ­
dową z p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  za g ra n i czn ym i .  J e ś l i  t a k ,  t o  na j a k i c h  za sadach?

Odp. :  Jes t em za każdą  w sp ó łp r a cą ,  j e ż e l i  j e s t  t o  wspó łp r aca  o p a r t a  na 
p a r t n e r s t w i e .  Nie wiem co p y t a j ą c y  ma na my ś l i :  czy w sp ł p r acę  z w ł a ś c i ­
c i e l e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  czy ze związkowcami z danego p r z e d s i ę b i o r s t w a .
Bo, są t o  dwie różne  spr awy.  Można prowadzić  i  t aką  wspó łp r acę  i  t a k ą .

P y t . :  A j ak  t a  wspó łpr aca  ma s i ę  do pr ef e rowanego  p r ze z  Pana o s o b i s t e g o  
programu ekonomicznego,  k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  Pan np.  na sp o t k a n i u  na P o l i t e ­
chn i c e  p rzed  wyborami,  g d z i e  mówił Pan m . i n .  o naszych  d ługach?

Odp. :  Nie p r ze d s t a w i ł em  programu ekonomicznego.  Mówiłem o pewnych p r o b l e ­
mach, k t ó r e  muszą być rozważane i  r o z s t r z y g a n e  p r ze z  fachowców.

P y t . :  Czy nada l  pod t r zymuje  Pan koncepc j ę  Państwa j ako  j edynego  w i e r z y c i e l a  
Zachodu:  Państwo r o z d a j e  swój k a p i t a ł  spo ł ec zeń s twu  i  o g ł a s z a j ą c  ban k ru c ­
two j e s t  j akoby  c z y s t e ?

Odp. :  Jeden z pomysłów n i c  może być programem. Są t o  pomysły ,  k t ó r e  
powinny być p r ze z  fachowców weryf ikowane i  ew en tua ln i e , *  j e ż e l i  mają s en s ,  
wprowadzane w ż y c i e .

P y t . :  Jak Pan,  wobec wyboru Pana na p r zewodniczącego o d d z i a ł u ,  w idz i  k o n i e ­
czność  i s t n i e n i a  Wrocławskiego Oddzi ału  Wojewódzkiego?

Odp. :  Tak samo j ak  o d d z i a ł y  Le gn i c k i e  i  Wa łbrzyski e .

P y t . :  Co s z c z e g ó l n i e  Pana t r a p i  i  co w swo je j  d z i a ł a l n o ś c i  uważa Pan za 
n a j t r u d n i e j s z e ?

Odp. :  J e s zc ze  n i e  wszedłem w sz cz eg ó ły  żeby móc od po wiedz i eć .  Teraz  mogę 
powiedz i eć  t y l k o  o tym co obserwu ję  z p o z y c j i  p rzewodn iczącego  Komis j i  
Zak ładowe j .  J e s t  t o  w ła śn i e  b a r i e r a  prawna,  k tó r a  un i em oż l iw ia  t a k t y c z n ą  
obronę  praw p racown iczych .  S t a t a ,  s k o s t n i a ł a  s t r u k t u r a .

P y t . :  Który e l ement  Pana s z c z e g ó l n i e  r a z i ?

Odp. :  Kwest ia  no me nk la t ruy ,  kw es t i a  obrony praw pracown iczych  i  prawo 
związkowe.  Prawie  w każ de j  r z e c z y ,  k t ó r e j  s i ę  do tkn i emy,  i s t n i e j e  
s t r a s z l i w y  opó r .  „__  — ------ ^



{{Spotkania przedwyborcze
j Władysław Frasyniuk Tomasz Wójcik

J 2 I I I  w k i n i e  "dooomierz"  odbyło  s i ę  s p o t k a n i e  pr zedwyborcze  kandydatów 
*^na prze t ^odn iczącego  iłogionu Dolny Ś l ą s k  Tomasza Wójcika ,  p r ze w od n ic ząc e ­

go K.Z. P o l i t e c h n i k i  Dr.  o r az  Uł.  F r a s y n iu k a ,  p rzewodn iczącego  NGZZ
" S o l i d a r n o ś ć " .  Gospodarzem mi tyngu by ł a  Komisja Zakłaoowa p rzy  z a k ł a d z i e  
" Aspa" .

Za łożeni em t ego  s p o t k a n i a  b y ł a ,  oprócz  p r e z e n t a c j i  wyb o rcz e j ,  t a k że  
próba w y ja ś n i e n i a  s y t u a c j i  k o n f l i k t o w e j ,  j aka  z a i s t n i a ł a  po wyborach za ­
r ządu  wojewódzkiego.  Dbaj kandydac i  j ednak  w swoich wypowiedziach s t w i e r ­
d z i l i ,  że j e ż e l i  j a k i e k o l w i e k  k o n f l i k t y  z a i s t n i a ł y ,  t o  ani  j edna  , ani  
druga  osoba n i c  by ł a  s t r o n ą  w tych  s p o r ac h ,  n i e  wypowiadając  s i ę  d a l e j  
w tym k i e r u n k u .

Po p r e z e n t a c j i  obu kandydatów porządek  s p o t k a n i a  obejmował p r z e d s t a ­
w ien i e  p r ze z  t e  osoby swoich programów wyborczych i  w i z j i  p r z y s z ł e g o  zwią­
zku.  P ie rwszy  g ł o s  z a b r a ł  Tomasz Wójcik.

iia w s t ę p i e  s t w i e r d z i ł ,  że związek " S o l i d a r n o ś ć "  powinien  być gwaran­
tem p rawidłowego rozwoju s y t u a c j i  w k r a j u . .  A s t a n i c  s i ę  nim wtedy,  k iedy  
bę d z i e  związki em s i l nym pod względem l i c zebnym,  p^d względem t o l e r a n c j i ,  
uznawania  różnych  poglądów,  p r ę ż n o ś c i  d z i a ł a n i a ,  wteu,  k i edy  będ z i e  pe ł  
n i ł  r o l ę  dem ok ra tyczn e j  s i ł y  w naszym k r a j u .

L iczconość  p r a g n i e  uzyskać  p r ze z  a t r a k c y j n o ś ć  programu,  spr awność  o r ­
g a n i z a c y j n ą ,  p r ze z  p o k az an i e ,  że w Związku tym można p r z ep rowadz i ć  do 
końca demokra tyczne  wyoory.  S t w i e r d z i ł ,  że n a l eż y  j a s n o  po s t aw ić  sprawę 
praw pracodawcy i  p racown ika .  Pracodawca powinien  mieć n i ezbywa lne  prawo 
do o t r zym an i a  r z e t e l n e j  p r acy  za kwotę,  k t ó r ą  p ł a c i .  Na tomia s .  pracow­
n ik  -  prawo,  aby wa runk i ,  w k tó r y ch  p r a c u j e  były  godziwe zarówno pod 
względem ma te r i a l nym j ak  i  duchowym, gdyż - j ak  s t w i e r d z i ł  -  warunki  p r a ­
cy n i e  mogą n i s z c z y ć  godnośc i  c z ło w ie k a .  Niezbywalnym prawem pracownika  
j e s t  t a kż e  możl iwość do z r z e s z a n i a  s i ę  w związk i  zawodowe, k t ó r e  w s y t u -  
a c i i  k o n f l i k t o w e j  - g d z i e  pracownik  j e s t  s t r o n ą  bezwzg lędn i e  s ł a b s z ą  - 
mogłyby s k u t e c z n i e  b ro n i ć  j ego  praw.  P o d k r e ś l i ł ,  i ż  j e s t  t o  normalna 1 
podstawowa fu nk c j a  związku zawodowego. Prawa pracown icze  są ba rdzo s z e r o ­
ko rozumiane ,  widz i  więc w tym T. Dójc ik  ogromne po l e  s t a r a n i a  s i ę ,  aby 
Związek funkc jonował  w odpowiednim zestawiejhraw,  k t ó r e  gwarantowałyoy k a r ­
dyna lne  powinnośc i  i  p r z y w i l e j e  p r acown ika .  Drugim clementenjfprawnym w 
d z i a ł a l n o ś c i  Związku - s t w i e r d z i ł  - j e s t  domaganie s i ę  uchwa len i a  norm 
związanych z ekonomią i s p r n a m i  własnościowymi ,  gdyż obecny s t a n  j e s t  
d a l e k i  od c o s k o n a ł o ś c i .  Nas t ęp n i e  Tomasz . , 'ójcik nawiąz a ł  do p r a s y  związ­
kowej ,  k t ó r a  t e ż  wpływa na s i ł ę  Związku.  S t w i e r d z i ł ,  że obowiązkiem t e j  
p r a s y  j e s t  p r z e d s t a w i e n i e  Związku t ak im jakim j e s t  w r z e c z y w i s t o ś c i ,  ze 
wszys tk imi  j ego  b o l e ś c i a m i  i k ło p o t am i .  Należy t e ż  p r z e d s t a w ia ć  w sz y s t k i e  
odmienne pog l ądy ,  j ak  t e ż  s t an owi ska  poszczegó lnych  s z c z e b l i  władz Związ­
ku,  po lemik i  ^ p u b l i c y s t y k i .

Na zak ończen i e  T. Dó jc ik  p o w ie d z i a ł :
" . . .  każdy d z i a ł a c z  i c z łone k  Związku,  k t ó r y  p r zy jmu je  wyżej, wymienio­

ny punkt  w idzeni a  na sprawy Związku,  n i e  j e s t  zobowiązany do r e z y g n a c j i  
ze swoich praw o b y w a te l s k i c h .  P r z ec i w n i e ,  j e s t  zobowiązany do wykorzyty-  
wania swoich praw,  aby budować ogólny  ł ad  spo ł ecz ny  w k r a j u .  Bowiem Zwią­
zek zawodowy j akby obe jmu je  t y l k o  czę ś ć  Życia l u d z k i e g o ,  k o n c e n t r u j e  s i ę  
na mie j s cu  p r a cy .  Na tomia s t  pracownik  j e s t  obywatelem togo k r a j u  c a ł y  
d z i e ń ,  d l a t e g o  chc i a łbym ,  aby w tym k r a j u  panowały warunki  równie godziwe 
poza zakładem p ra cy .  Pracownik więc ma prawo i  obowiązek formować t aką  
w ładzę ,  j aka  mu odpowiada,  s i ę g a ć  po władzę w t ak im s t o p n i u ,  j ak  t o  j e s t  
Demokra tycznie  u s t ano wi on e .  I n i c  powinien  być z t ego  powodu w j ak imś  s t o ­
pn i a  r ep r e s jo now any .  Ponad to ,  uważam, że postawa p o l i t y c z n a ,  c z y l i  wy­
bór  o p c j i  p o l i t y c z n e j  n i c  powini en  w żaden sposób wpływać na pozyc j ę  Zwią. 
zku.  i-syślu, że w p r z y s z ł o ś c i  -  t e r a z  j e s t  t o  j e s z c z e  r a c z e j  n iemoż l iwc -  
Związek powini en  próbować s i ę  o d d z i e l i ć  od władzy.  Powinien  w idz i eć  i n ­
ną r o l ę  władzy,  a i nną  Z w i ą z k u . . . "
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Po t e j  wypowiedzi  g ł o s  z a b r a ł  Wł. F r a s y n iu k .  Jego wypowiedź,  oprócz  
swojego programu,  z a w i e r a ł a  t e ż  a.lementy po l emik i  z programem T. wó jc ika ,

Na w s t ęp i e  Władysław F ra s yn iu k  s t w i e r d z i ł ,  że po odbyc iu  k i l k u  s p o t ­
kań przedwyborczych  z 1. Wójcikiem,  program Wójcika z m i e n i a ł  s i ę  w za - 
l e ż n o ś c i  od m i e j s c a  s p o t k a n i a ,  i  że swą t r e ś c i ą  co r a z  b a r d z i e j  pokrywa 
s i ę  z programem prezentowanym p rze z  s i e b i e .  Zgodzi ł  s i ę  z wypowiedzią  swo­
j ego  ry w a la ,  i ż  zmierzamy do n o r m a l n oś c i ,  j ak  t e ż  z tym, że Związek ma 
być s i l n y .  Niemnie j  j ednak  s t w i e r d z i ł ,  i ż  Tomasz Wójcik swoim pos t ępowa­
niem n i e  gw ar an tu j e  t e j  s i ł y .  Swym krytycznym nas t awien i em do tw orz en i a  
jawnego kom i t e tu  o rg a n i z a c y jn e g o  w 1906 r . ,  k ry ty kę  wyborów s do Sejmu 
i  S ena tu ,  o r az  udz i a ł em w Porozumieniu na Rzecz Demokratycznych Wyborów 
w NSZZ " S o l i d a r n o ś ć "  *Iomek Wójcik -  według n i ego  - okazu j e  s ł a b o ś ć ,  j e s t  
osobę pe łn ę  r o z t e r e k  i  wewnęt rznych s p r z e c z n o ś c i .  Oc en i a j ą c  zoś  samo Po ro ­
zumien ie  s t w i e r d z i ł ,  że w s p o t k a n i a c h  t ego  forum zdecydowaną w iększość  
s t a n o w i l i  l u d z i e ,  k t ó r z y  dawno o d s t ą p i l i  od Związku zawodowego " S o l i d a r  - 
n o ść " ,  n a t o m i a s t  r e p r e z e n t u j ę  s z e r eg  i nnych i n s t y t u c j i  i  jedynym i ch  c e ­
lem j e s t  "wk łada n i e  k l i nów" w j e d n oś ć  związku,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  rozmai tymi  
ha s ł ami  i  s t a t u t e m  Związku z 1930 r .

Nawiązując  do sp rpw p racowniczych  Wł. F r a s yn i uk  z g o d z i ł  s i ę  z 1.  Wój­
c i k i em ,  co do r o l i  Związku.  Niemniej  j ednak  n i e  zgadza  s i ę  z poglądem r y ­
wa la ,  i ż  n a l eż y  s i ę  wzorować na schematach  związków za ch o d n i ch ,  gdyż brak 
pracodawcy w naszym k r a j u  tworzy dość s p e c y f i c z n ą  s y t u a c j ę .  Zarzuca  Wój­
c ikowi  zamykanie d z i a ł a l n o ś c i  Związku do spraw ro szcz en io wy ch ,  twardo b r o ­
n i ący ch  i n t e r e s ó w  ś w ia t a  p r acy  i  p ł a c y .  Na dowód p r z y t o c z y ł  zda n i e  Tomasza 
Wójcika wypowiedziane  w p r z e s z ł o ś c i  "k r ó tk o  pr acować,  dob rze  z a r a b i a ć " .
Nł.  F r a sy n i uk  j e s t  z a ś  za s ze ro ką  formą Związku o tw a r t e g o  na w sz y s t k i e  p r o ­
blemy.  J e s t  za w n ie s i en i em w t e n  ruch  o t w a r c i a ,  żeby p racownicy  n i c  t y l ­
ko p a t r z y l i  na poziom ży c i a  w p r z e d s i ę b i o r s t w i e ,  a l e  żeby p a t r z y l i  " i n t e ­
resem społ ecznym" .  Uważa, że związek zawodowy powini en  r e p re zen to w ać  i n t e ­
r e s y  p o l i t y c z n e  pracowników.

Mówca na w iąz a ł  t e ż  do spraw kompe tenc j i  władz po szc zegó lnych  s z c z e b l i .
U komis j ach  zakładowych powinni  z a j ą ć  m i e j s c e  zawodowcy, wyszko l en i  na 
wzór z ach od n i ,  p o s i a d a j ą c y  t i t j ę t n o ś ć  t e c h n i k  n e g o c j a c y jn y c h ,  p o t r a f i ą c y  
negocjować ukł ady  zb iorowe,  zn a j ą cy  s i ę  na o r z e p i s a c n  p r a cy .  I r  osoby po­
winny pos ług iwać  s i ę  i n s t y t u c j a m i  s ł użącymi  Związkowi.  Na s z c z e b l u  Regio­
nu J ł .  F r a sy n iu k  p roponu j e  p o d z i a ł  f u n k c j i .  Z j e d n e j  s t r o n y  Region ma być 
i n s t y t u c j ą  d o ra d cz ą ,  me ry to r yc zną ,  koo rdynu j ącą  d z i a ł a l n o ś ć  k o m i s j i  z a k ł a ­
dowych, prowadzącą  p o l i t y k ę  związkową,  z ć ł . ug i c j  zaś  s t r o n y  ma prowadz ić  
p o l i t y k ę  do ty czą cą  ca ł e go  r e g i o n u ,  w t e n  sposób ,  auy sp o ł e cze ń s t wo  i d e n t y ­
f i kowa ło  s i ę  z władzą .  Uważa, i ż  " . . .  g ł u p o t ą  by o y ło ,  gdyby związek za - 
wodowy z t ak im a u t o r y t e t e m ,  z t a k ą  s i ł ą  p r z e b i c i a ,  z t ak im zap leczem i n t e ­
l ek tua ln ym c o f n ą ł  s i ę  do f ab ryk  i po w ie dz i a ł  -  n i e  d z i ę k u j ę  ( . . . )  Nie c a j -  
my so b i e  włożyć kagańca ,  że związek zawodowy j e s t  ułomnym face t em d l a  k t ó ­
rego poza zakładem myś l en i e  p o l i t y c m c  j e s t  zgrozą  i  n i eb ezp i eczeń s twem 
d l a  ś r od ow i s ka .  Mamy s z a n s ę ,  żeby w t e j  c h w i l i ,  przy  t ych  p rzemianach  j a ­
k i e  zachodzą  w naszym k r a j u ,  żeby wspólnymi s l  s i ł a m i  odbudować p a t r i o t y z m  
l o k a l n y ,  odbudować p r z emys ł ,  k u l t u r ę ,  o ś w i a t ę ,  żeby s tworzyć  coś  co f u n ­
k c jo n u j e  w poszczegó lnych  demokratycznych k r a j a c h . . . "

U n a s t ę p n e j  k w e s t i i  Wł. F r a s yn iuk  p o ru s z y ł  sprawę n i e z a l e ż n o ś c i  Zwwiąz- 
ku i  p r a s y  związkowej .  Uważa, że wooecnej  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j ,  k iocy  ma­
my r ząd  n i ekomun i s tyczny  n i e z a l e ż n o ś ć  ma po l eg ać  n i c  na o d c in a n i u  s i ę  od 
t ego  r z ądu ,  a l e  k ry ty ko wan ie  go,  a takowan ie  po szc zegó lnych  m i n i s t e r s t w  i 
po su n i ęć ,  co uważa,  że j e s t  j uż  c zy n io ne .  J e ś l i  chodz i  o p r a s ę ,  w p e ł n i  
zgadza s i ę  z j e j  r o l ą  p r z ed s t a w io ną  p r ze z  wó jc i ka ,  j e d n o c z e ś n i e  ą p e l u j e ,  
aby o z i e n n i k a r z e  o r a l i  ocp o w ieo z i a ln oś ć  za t o  co p i s z ą ,  p o d p i s u j ą c  s i ę  
imieniem i  nazwi sk i em.  Stworzy łoby t o  możl iwość p o c i ą g n i ę c i a  do odoowieT 
d z i a l n o ś c i  p rawnej  osób p i s z ą c y c h  niep rawdziwe i n f o r m a c j e ,  gouzące  w inne  
o soby.  Za sygna l i zowa ł  w t en  sposób prób tern p r a s y  podz i emne j ,  w k t ó r e j  to
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-  j e go  zdaniem - używa s i ę  na lewo i  prawo n i e  ponosząc  ko n se k w en c j i .  Na 
zakoń cze n i e  wypowiedzi  F r a sy n iu k  dość  s ze roko  z a j ą ł  s t ano wi sko  w sprawie
- ja^-k t o  u j ą ł  - dek omun i zac j i  g ł o s z o n e j  p r ze z  Tomka Wójcika ,  uważa j ąc  j ą  
za sprawę n i e b e z p i e c z n ą ,  n i e m o ra l n ą ,  godzącą w " S o l i d a r n o ś ć " ,  gdyż j ako  
c h r z e ś c i j a n i n ,  j e s t  p rzec iwny polowaniu  na cza ro wn ice .

w o s t a t n i m  zdaniu  d ł .  F r a sy n iu k  podziękował  zebranym za pos t awę na wy­
borach za r ządu  wo jewódzkiego,  k t ó r a  zmus i ł a  t-.K'd do kampani i  wyborczej  
p r zed  zjazdem r eg i ona lny m.  P r z y z n a ł ,  że porażka  p o n i e s i o n a  w wyborach wo­
j ewódzk ich  wynika ła  z l e n i s t w a  RKW, z powodu z l e kc ewa żen i a  r y w a la ,  a odpo- 
w i e o z i a ln o ś ć  za t o  p r z y p i s u j e  wy łącz n i e  s o b i e .

J ako ,  że t r e ś ć  wypowiedzi  '.Jł. F r a s yn iuka  by ł a  w duże j  c z ę ś c i  k ry ty ką  
programu i  pogląców T. Wójcika ,  t en  o s t a t n i  z a b r a ł  g.łos w fo rmie  r i p o s t y :

"Re toryka  przedwyborcza  dopuszcza  różnego ro d za j u  u s z c z y p l i w o ś c i ,  że 
zmieniam ooglądy wraz ze zmianą m i e j s c a .  Chciałbym zapewnić ,  że j a k  do­
ty c h c z a s  poglądów n i e  zmien i ł em ,  być może n i e  w sz y s t k i e  sprawy wypowie - 
dz i a ł em dość j a s n o .  Chciałbym równ ież  pow iedz i eć ,  że w t e j  p r zedwyborcze j  
p r e z e n t a c j i  j a k o ś  n i e  widzę t e j  sprawy j ako  gry  wyborcze j  ( . . . )  Czuję  s i ę  
zobowiązany do p r e z e n t a c j i  moicn poglądów,  p r e z e n t a c j i  t ego  co ro b i ł em .

Sprawa Po rozumien ia  na Rzecz Demokratycznych Wyborów w NSZZ " S o l i d a r  - 
no ść " .  Jes t em j e d r T )  z i n i c j a t o r ó w  i  p i e rwszych s y g n a t a r i u s z y  t ego  Porozu­
m ie n i a .  Uważam, że w ie lk im n i eoorozumieni em,  w ie lką  n i e s z c z c r o ś c i ą  wobec 
Pańs twa ,  j e s t  ukrywanie  f a k t u ,  że po kw ie tn iowe j  r e j e s t r a c j i  Związku "So- 
l i d a r n o ś ć " ,  r e j e s t r a c j a  t a  n i c  u c i e s z y ł a  w sz ys t k i c h  członków " S o l i d a r n o ś c i :  
J e s t  sprawą doskona l e  znaną ,  że w zak ł ad ach  p racy  j e s t  w ie lu  członków S o l i ­
d a r n o ś c i  z roku 1903 , k t ó r z y  odmówil i  o o d p i s a n i a  ponownie d e k l a r a c j i ,  i 
oo d z i ś  dn i a  j e s t  w ie lu ,  k t ó r z y  t e go  j e s z c z e  n i e  u c z y n i l i .  To j e s t  r z ecz  
d l a  Związku ba rdzo b o l e s n a  i j e ż e l i  s i ę  o tym n i e  będ z i e  mówiło,  t o  bę - 
d z i e  t o  n i e s z c z e r o ś ć .  Uważałem, że z amia s t  t ę  sprawę k i s i ć  w so b i e  i  dop ro ­
wadzać do r o z b i c i a  Związku,  zna cz n i e  l e p i e j  j e s t  s tworzyć  m i e j s c e  wspó l ­
ne ,  wspólną  o l a t f o r m ę ,  g d z i e  r a d y k a l n i e  r óżne  pog lądy mogą s i ę  z e t r z e ć ,  
a l e  gdz i e  bę d z i e  j e d en  c e l :  t o ,  że s i ę  weźmie u d z i a ł  w wyborach w j e d n o l i ­
tym Związku.  J Porozumieniu  b r a ł o  u d z i a ł  k i l k a s e t  osób z c a ł e g o  k r a j u ,  
c o s z ł u  do 3 s p o tk ań ,  w tym j edno odby ło  s i ę  we Wrocławiu ( . . . )  P r ezen t owa­
no tam n i e t uz i nk ow e  pog l ądy ,  a l e  s t a r a l i  s i ę  wszyscy,  p r z y n a j m n i e j  o rg ?  - 
n i z a t o r z y ,  żeby n i c  było  o o ra ż a n i a  i  roz ł amu ,  Ważna j e s t  ch r o n o l o g i a  wy­
d a r z e ń .  Sprawa s i ę  może wtedy w y ja ś n i .  Po rozumieni e  t o  z o b t a ł o  zawiązane 

na p r z e ł om ie  maja i  czerwca 19J9 r . ,  a więc zanim z a c z ę ł y  s i ę  j a k i e k o lw ie k  
wybory ponadzakł adowe.  Po rozumien i e  t o  z aw iąz a ł o  s i ę  w s y t u a c j i ,  gdy mie­
l i śmy wyraźne p ę k n i ę c i a  o r g n i z a c y j n e  w Lodzi ,  S z c z e c i n i e ,  Bydgoszczy i  
w ie lu  i nnych m i a s t a c h .  Nie p ę k n i ę c i a  ideowe,  n i e  r ó ż n i c e  poglądów,  a l e  
tam,  g dz i e  by ły  uwa za r zą dy  r e g i o n a l n e ,  osobno z a r e j e s t r o w a n e ,  z osobny­
mi s i e d z i b a m i .

Byłoby z a r o z u m i a ł o ś c i ą  t w i e r d z i ć ,  że Po rozumieni e  by ło  jedynym powodem 
t e g o ,  że odoyły  s i ę  wspólne  wybory w Lodzi i Hycjgoszczy, t o  w moim g ł ę b o ­
kim p r ze kon an i u  o uc g ra ł o  ono j ednak  w tym k i e runku  ogromną r o l ę  ( . . . )

P ro szę  Pańs twa ,  czy j a  j e s t e m  wąchaj ący?  Trudno mi j e s t  samemu s i e b i e  
t ak  o k r e ś l i ć ,  a l e  j edno wiem, że w so r a wie  ok rą g ł ego  s t o ł u ,  w sp r a wie  wy­
borów n i e  wąchałem s i ę .  Ja  sprawę ocen i ł em j e d n o z n a c z n i e .  Uważam, że o k ­
r ą g ł y  s t ó ł  był  p o t r z e b n y ,  że n i e  wolno rozwiązywać problemów spo ł ecznych  
s i ł ą ,  a l e  t o  j e s t  co i nnego n i ż  uznan i e  b ezk ry ty czn e  warunków w j a k i c h  
s i ę  o k rą g ł y  s t ó ł  odbywał i p r z y j ę c i e  b ez k ry ty cz n e  wyników t ego  o k rę g i )g o  
s t o ł u .  Ja  n i e  ukrywałem an i  p r ze z  moment,  że do t y ch  warunków i  do t ych  
wyników j e s t e m  us tosunkowany k r y t y c z n i e .  Co do wyborów j e s t e m  podobni e  n a s ­
t aw iony .  W moim g ł ębokim p rzek on an i u  mogliśmy mieć zna cz n i e  w i ę c e j .  Mię­
dzy Rumunią a okrągłym s to ł em  j e s t  C3ły wachl a r z  r ozwiązań  ( . . . )

Tomasz wójc ik  z a j ą ł  t e ż  s t anowi sko  w sprawie  d ek o m u n i za c j i ,  s t w i c r  - 
d z a j ą c ,  że wcale  n i c  j e s t  za - j a k  t o  u j ą ł  -  " d e r a t y z a c j ą "  komuni stów,  a l e  
p r ag n i e  t y l k o ,  aby i n s t y t u c j e  k s z t a ł t u j ą c e  ży c i e  sp o ł e c z n e  j a k  Sejm, Se-
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n a t ,  o ś w i a t a ,  sądownictwo,  a d m i n i s t r a c j a ,  samorząd pozbawione były  l u d z i ,  
k tó r z y  p r ze z  40 l a t  s k u t e c z n i e  w a l c z y l i  ze spo ł eczeńs twem.

Mobec r e p l i k i  Tomasza Wójcika ponownie g ło s  z a b r a ł  .Jł .  F r a s y n i u k :
" Ja r ównież  uważam, że t o  co s i c  s t a ł o  przy  okrągłym s t o l e  j e s t  h i s ­

t o r i ą  i  r ówn ież  s i a d a j ą c  do t ego  s t o ł u  myś la ł em,  że wyniki  będą l e p s z e ,  
a l e  chcę  po w ied z i e ć ,  że p o l i t y k a  t o  s z tu k a  up ra wian i a  kompromisu.  I oczy­
w i ś c i e ,  wyniki  byłyby zn ac zn i e  l e p s z e ,  gdybyśmy w 1900 roku w sposób zde ­
cydowany w łą c z y l i  s i ę  na r z e c z  s t r a j k u j ą c e j  s t o c z n i  i  Huty Len ina .  'Nic 
w łączyl i śmy  s i ę ,  wyniki  by ły  t a k i e ,  j a k i  by ł  wtedy uk ł ad  s i ł .

Sprawa porozumień s z c z e c i ń s k i c h ( . . . )  'd s t a t u c i e  wyraźn ie  j e s t  n a p i s a ­
ne ,  k to  r e g u l u j e  k o n f l i k t y  wyborcze .  Te k o n f l i k t y  l i k w i d u j e  Komisja Wybor­
cza  Regionu lub Krajowa Komisja Wyborcza.  I t o  są  j edyne  c i a ł a ,  do k tó ry ch  
można s i ę  odwołać .  Rob ien i e  Po rozumien ia  j e s t  r ob i en i e m rozłamu w Związku,  
n ieuznawaniem władz i  s t a t u t u .  Oczywiśc i e ,  p ę k n i ę c i a  w Związku b y ły .  Ody 
bym j a  p o j e c h a ł  do Ameryki ,  we Wrocławiu by łoby t a k i e  samo p ę k n i ę c i e  ( . . )  
K o n f l i k t  w Lodzi ,  S z c z e c i n i e  i  Bydgoszczy j e s t  k o n f l i k t e m  per sona lnym a 
n i e  merytorycznym.  Nie uważam, aby Po rozumien i e  r oz ł adowa ło  k o n f l i k t y  w 
Związku.  K o n f l i k t  r oz ł a do wa ła  i n t e r w e n c j a  Lecha Wałęsy,  sam b ra ł em u- 
d z i a ł  w t a k i e j  i n t e r w e n c j i  w '8 y d g o s z c z y . . . "

Po t ych  w y s t ą p i e n i a c h  kandydac i  na przewodn iczącego  r eg io nu  odpowia­
d a l i  na p y t a n i a  p ad a j ą ce  z s a l i ,  k t ó r e  w w ię k sz oś c i  d o ty c z y ł y  spr aw,  k t ó ­
r e  z a sygna l i zowane  z o s t a ł y  w p r e z e n t a c j a c h  wyborczych obu panów.

op racował  K rz y sz to f  Jakubowski

x W A s t r o p h y s i c s  and Space Sc i ence  
I n t e r n a t i o n a l  J o u r n a l  of Cosmic Phy- 
s i c s  v o l .  161, 347 - 350,  1909 r .
ukaza ł  s i ę  a r t y k u ł  T. G r a b i ń s k i e j  pt  
C e f i n i t i o n  of  t he  La rge -  Sca l ę  Ex t i  
n c t i o n  p o p i e r a j ą c y  s t ano wi sko  c h i ń ­
sk i e go  dysyden t a  p r o f .  Fanga L i z h i ,  
obecn i e  p r zebywającego  w Ambasadzie 
USA w P e k i n i e .  Ten p rześ l adowany  ko 
smolog (podobn i e  do p r o f .  A. Sacha-  
rowa) z n a l a z ł  p o p a r c i e  moralno w na 
s z e j  P o l i t e c h n i c e ,  i  może k t o ś  bę ­
d z i e  mógł mu p r z eka zać  k se ro k op i ę  
p racy  o nim.  W r .  1982 zo rgan i zowa­
no w P o l i t e c h n i c e  Lr .  p ro ce s  p r ze  - 
ciwko pracownikowi ,  k tó r y  w s p i e r a ł  
mo ra ln i e  p r o f .  A. Sacharowa.
x Z p r zy j e mn ośc i ą  i nformujemy,  że 
l i m i t y  na premie  za m i e s i ą c  l u t y  zo 
s t a ł y  p od n i e s io ne  do wysokości  20-6 
d l a  pracowników t e ch n i cz ny ch  i 40-. 
d l a  r obo tn ików.  P rz y zn an i e  p r emi i  w 
t e j  wysokości  w po szc zegó lnych  j e d ­
no s t kac h  o r g a n i z a c y jn y c h  Ucze ln i  u- 
z a l e ż n i o n e  j e s t  j ednak  oczy wi śc i e  
od t e g o ,  czy p o s i a d a j ą  one odpowied 
n i e  ś r o d k i  f i nansowe .

W n a jb l i ż s z y m  c z a s i e ,  prawdopo - 
dobni e  w marcu,  n a l eż y  s i ę  s p o d z i e ­
wać wprowadzenia nowych, podwyższo­
nych t a b e l  p ł a c  d l a  pracowników wyż 
szych U cze ln i .

Ryszard  Wroczyński

x Przypominamy członkom n a s z e j  o r ­
g a n i z a c j i  o powołaniu  p rzy  p rezy  - 
dium K.Z. Komis j i  d s .  I n t e r w e n c j i  
Gospodarczych ,  k t ó r e j  p r z ew od n ic zą ­
cym z o s t a ł  Pan L. J ankowski .

Imienne i n f o rm a c j e  (na p i ś mi e )  
do tyc zą ce  n i e g o s p o d a rn o ś c i  w funk - 
c jonowaniu Ucze ln i  pros imy k i o m  - 
wać do Prezydium z a d n o t a c j ą  "Komi­
s j a  ds I n t e r w e n c j i  Gospodarczych"
x Szef  k o l p o r t a r z u  w RKU Pan S t .  
Dębińsk i  odmówił o r z y j ę c i a  do sp r z e  
dąży B iu l e ty nu  In fo rmacyjnego  nr 
104 t w i e r d z ą c ,  że z d j ę c i e  na s t r o ­
n i e  nr  1 j e s t  n i e p r z y z w o i t e  (T.  Uój 
c i k  w r o z p i ę t e j  m a r yn a rc e ) .  Jak s i ę  
d o w ie d z i e l i ś m y ,  p r z y j ę t y  w cz eśn i e j  
81 nr  103 również  n i c  mógł być ro z -  
nrowadzony do końca i " z n i k n ą ł "  z-: 
s t o l i k a .

Czy mamy do c z y n i e n i a  t y l k o  ze 
s w o i s t ą  kampanią wyburczę ,  czy t e t  
j e s t  t o  p r ze j aw  nowej c enzu ry?
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